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Nr. 49. Kraków. Piątek 28. Stycznia 1916. Rok XX iV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.

za odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie.

Na prowincyę z jednorazową prze
syłką pocztową miesięcznie 3 K  20 h., 
kwartalnie 9 K  60 h., rocznie 38 K.

Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K  90 h., kwar

talnie 11 K  70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal
nie lo  K. Zmiana adresu 40 halerzy.

Oena numeru pojedynczego 
10  halerzy.

GŁOS NARODU
Listy pienięlne, przekazy na prenu 
meratę i inseraty nadsyłać nalety 
franko do Administracyi „Głosu Na- 
rodu“ . —  Prenumeratę oprócz upo
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarch i 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

Wychodzi dwa razy dziennie.
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: UL sw. Tomasza L 85: 

Telefon redakcyjny Nr 190. —  Telefon 

administracyi i drukarni Nr 8844. 

Adr. telegi. „Głos Narodu" Kraków.

Odcięcie neutralnych.
Nieudana próba w yg łod zen ia  N iem iec przez 

A n g lię  w yw o ła ła  w  parlam encie angielsk im  dy- 
skusyę nad zaostrzen iem  b lokady. W n iosek  od
nośny n iezaw odnie prze jdzie , chociażby dla 
uspokojen ia opin ii angie lsk ie j, k tóra  zarzuca 
rządow i brak energ ii w  odcinaniu N iem com  ż y 
wności. Spokój, z jak im  zapow iedź tę przy jm u
ją pisma n iem ieckie, św iadczy, że u fa ją  w  siłę 
o rgan izacy jną  R zeszy , k tóra  sprosta nadal za
daniu tak, jak  je  dotąd  pokonyw ała.

B lokada „w zm ocn ion a " będzie  w  swej isto
cie odcięciem  państw  neutralnych od  możności 
handlu z N iem cam i. O to w yłączn ie  idzie. D o
tychczas A n g lia  w yk on yw a ła  m niej lub w ięcej 
dok ładną kontrolę nad im portem  państw  neu
tralnych, a b y  zapewnić się, że tow ary  do nich 
sprowadzane nie pó jdą  dalej, do N iem iec. Od
nosiło się to szczegó ln ie  d o  Skandynaw ii, Ho- 
landyi i S zw a jcary i. Środki te okaza ły  się nie
dostatecznem u św ia d czy  o tern c iekaw a sta ty
s tyka  ogłoszona przez „M o m in g  P o s t" .

D ziennik ten stw ierdza, że w y w ó z  ze Stanów  
Z jednoczonych  do państw  neutralnych znacznie 
urósł w  dziesięciu  p ierw szych  m iesiącach r. 
1915, w  stosunku do tak iego  sam ego okresu w  
r. 1913. P szen icy  w yw iez ion o  w  r. 1915 okrą
g ło  50 m ilionów  buszli, w  stosunku do 19 m i
lionów  r. 1913. K u k u ryd zy  29 m ilionów  (w  r. 
1913 —  19 m ilionów ) z tego  do samej Holan- 
d y i p rzeszło 12 m ilionów  w  stosunku do 7 m i
lionów  z r. 1913. M ąki eksportow ano 5 m ilio
n ów  beczek  w  stosunku do półtora  miliona, 
słoniny 62 m iliony  funtów  w  stosunku do  30 
m ilion ów  w  r. 1913, bu tów  5 m ilionów  par (w  
r. 1913 n iecałe pó ł m iliona) w reszcie samocho
d ów  i ich części sk ładow ych  za 20 m ilionów  
dolarów , podczas g d y  w  r. 1913 ledw ie  za 
1,300.000.

A le  w y w o d y  „M orn in g  P o s t "  w y w o ła ły  po
lem ikę, „W pstm in&ter G a zze tte " ośw iadczyła , 

że Skandynaw ia  i H o lan dya  sprow adza ły  po
przedn io zboże z E u ropy środkow ej, w ięc  po
trzebują obecnie w ięce j pszen icy am erykań
skiej. P ism o to udowadnia, że w  r. 1913 sama 
H o lan dya  sprow adziła  z  A m eryk i w ięce j zboża, 
niż Skandynaw ia  i H o lan dya  razem  w zięte , w 
r. 1915. P rzyk ład em  jes t kukurydza, k tó re j im 
portow ańo do H o lan d y i w  r. 1913 ze w szyst
k ich  k ra jów  31, 760.000 buszli, podczas gd y  
w y w ó z  am erykańsk i do  H o lan dy i i trzech k ra
jó w  skandynawskich nie w ynosił w  p ierw szych  
10 m iesiącach r. 1915 w ięce j, niż 28,950.000 
buszli. D yskusyę zamknęła „D a ily  C hron icie" 
tw ierdzeniem , iż w szelk ie  c y fry  w ykazu ją  ty l
ko, iż  Skandynaw ia  i H o landya  sprow adzają 
teraz z A m eryk i to, co  d la  n iej im portow a ły  z 
N iem iec. P ou ad io  rotterdam ski korespondent 
„D a ily  T e leg rap h “  przypom ina, że H o lapdya  
musiała w zm ódz swą własną konsum oyę wsku
tek  goszczen ia u siebie p rzeszło  100,000 B e l
g ó w  i że, wreszcie, w szystk ie  posy łk i środków  
żyw ności d la  B elg ii, okupow anej przez N iem 
cy, pochodzące z  kom itetów  dobroczynnych, 
idą p rzez H o landyę i  trzeba je  od liczyć  od sta
tys tyk i am erykańskiego' w yw ozu .

Spór ten  nie w p łyn ie  na rozpraw y parlam en
tarne i na uchwalenie wniosku o  obostrzonej 
b lokadzie , gd yż , ja k  zauw ażyliśm y, rząd angie l
sk i musi lic zy ć  się z opinią, k tóra  obostrzenia 
się dom aga. Id z ie  jednak  o  p raktyczne prze-

I prow adzen ie, k tóre nastręcza w ie lk ie  trudności, 
i B lokada zapow iedziana będzie przedew szy- 
; stk iem  fak tyczną, cnoć n ie w  zasadzie, b lokadą 
państw  neutralnych. A n g lia  zam ierza w zm ódz 
kontrolę nad dow ozem  do tych  państw  tak, 
aby  o trzym yw a ły  one ty lk o  ty le  tówaru, ile go  
na w łasny u żytek  potrzebu ją. Jest tfcf m ów iąc 
w  skróceniu, prawnopaństw iowy rezu ltat now ej 
broni m orsk iej, łod z i podwodnych. N i, mo
gąc bow iem  zam knąć portów  n iem ieckich na 
morzu Północnem  przez rozstaw ien ie przed ni
m i ok rę tów  w ojennych, z obaw y przed  zato
pieniem  ich p rzez Jodzie  n u rkow e" n iem ieckie, 

i A n g lia  musi prow adzić b lokadę ze znacznie 
w iększej od ległości, zam ykając —  i to g łów n ie 
łodziam i podwodnem i —  prze jazd  przez K an a ł 
L a  Manche, oraz ca ły  pas w ód  m iędzy  Szkocyą 
a  N orw eg ią . W  ten  sposób w od y  neutralne sta
ją się terenem  w o jn y , okupow anym  przez ma
rynarkę angielską.

W  jeszcze w yższym  stopniu odnosi się to  do 
M orza B a łtyck iego . W e jśc ie  do tego  m orza jest 
zam knięte m inam i duńskiem i i statk i wojenne 
angielsk ie na B a łtyk  dostać się nie m ogą. P o zo 
stało w ięc w prow adzen ie tam  łod z i podwodnych 
angielsk ich , k tó re  ś led ziły  za starkam i, p łyną
cym i z portów  skandynawskich do portów  n ie
m ieckich.

Jak  zachow ają  się w obec tego  państwa neu
tralne? N iek tóre  będą n iezawodnie protesto

w a ły , lecz  prasa niem iecka nie w ie rzy  w  ich 
skuteczny i p raw dziw y  opór, gd y ż  w  dow ozie  
m orzem  na w łasne konieczne potrzeby, zdane 
są one na łaskę i n iełaskę A n g lii. Zadow oln ią  
się w ięc z musu przyrzeczen iem  rządu londyń 
sk iego, iż  będzie przepuszczał do nich ty le  to
waru, ile, w ed łu g  poprzednic h sta tystyk , n * 
w łasną konsum cyę potrzebują.

W  ten sposób w yjaśn ia  się n ow y  kszta łt blo
kady  dzisie jszej. D aw n iej odcinało się p orty  
n ieprzy jacie lsk ie  tak, aby  żaden statek  z kon 
trabandą, w ojenną nie m ógł do nich się prze
dostać, o  ile  —  trzeba podkreślić —  do' tych  
n ieprzyjacie lsk ich  portów  bezpośrednio się u- 
dawał. W  tern bezpośredniem  adresowaniu to 
waru spoczyw ała  isto ta  b lokady  i je j prawni
cze uzasadnienie. Obecnie ma chw ytać się także 
statki, przeznaczone do portów  neutralnych, 

nie do n ieprzyjacielsk ich . Id z ie  o to, a b y  towar, 
w ożon y do państw  neutralnych, nie przechodził 
następnie, d rogą  lądow ą lub m orską —  ja k  to  
dzie je  się na B a łtyku  —  do kra ju  n ieprzy jac ie l
sk iego. Posuw a się p rzy  tern do w idocznego  
gw a łcen ia  praw państw  neutralnych, ogran icza
jąc im im port do tak ie j w ysokości, jaką  Angli," 
za w ystarcza jącą  uznaje.

Dodać trzeba, iż k w es tya  działań łod zi pod 
w odnych  angielsk ich  na B ałtyku  staje się nie
mal bezprzedm iotow ą z chw dą zam knięcia K a 
nału La- Manche oraz w ód  m iędzy  S zkocyą  a 
N orw eg ią . Sam o to  zaniknięcie, je ż e lib y  mo
żna je  przeprow adzić  dokładnie, ogran iczy łoby 
dow óz do H o lan dy i i Skandynaw ii tak , iż  kon
trabanda np. z D an ii lub S zw ecy i do N iem iec 
byłaby  praw ie n iem ożliwą. T e g o  też środka, 
prawdopodobnie, A n g lia  się chw yci, jak  to 
przypuszcza kap itan  m arynarki von  Kueh lw et- 
ter w  sw ych  w yw odach , zam ieszczonych przez 
berliński „D e r  T a g " ,

B lokada  taka dotyka , oczyw iście , interesów  
państw  neutralnych i to w  bardzo szkod liw y  
sposób. Odcina im  możność handlu z m ocar
stwam i w oju jącem i, utrudnia zaopatryw an ie

się im portem  na w łasny użytek . S zkodę pon io
słaby zw łaszcza  A m eryka , k tóra  już parok ro
tn ie p rotestow a ła  p rzec iw  chwytaniu  przez 
statk i angielsk ie je j okrętów , naładowanych 
tern, co A n g lii  podobało się uznać za kontra
bandę wojenną. W iadom o  bowiem , iż lista 
kontrabandy zosta ła  przez Lon dyn  znacznie 
rozszerzona, ob ję ła  środki żyw ności, bawełnę 
i w ogó le  w szystko , co m oże być N iem com  po
trzebne do przetrw an ia w o jny. Jak  zachow ają  
się S tany Z jednoczone i c zy  poza  protestam i 
przedsięwezm ą jak ie  skuteczne środki, np. re- 
prcssalia, o tern dziś m ów ić trudno. N iem cy, 
p ow tórzm y raz jeszcze, spokojnie p rzy jm u ją  za
pow iedź obostrzonej blokady,. Jako p rzyk ład  
w ys ta rczy  p rzy toczyć  zakończenie w yw od ów 1 
adm irała Persiusa w  „B eri. T a g eb l." , k tóry  p i
sze: „P la n  b lokady wzm ocnionej będzie nam 
zadaw ał ukłucia szpilką, k tóre podsycą  ty lk o  
naszą w o lę  przetrwania, lecz  do  ugięc ia  się nie 
skłonią. W sze lk ie  tak ie  próby rozbiją się o na
szą energię, o nasz ta lent organ izatorski i o du
cha k a rty  ch lebow ej".

0 wyżywienie Królestwa,
W  „D zienn iku  Poznańsk im " znajdu jem y na

stępującą in form acyę:
„Petersbursk ie „B irż. W ied .1'' donoszą, że spra 

wa zaopatrzen ia K ró lestw a  Po lsk iego  w  artyku 
ły  spożyw cze nabiera coraz w ięce j ostrego cha
rakteru. W  listopadzie  w  Sztokholm ie zaw iąza ł 
się kom itet polsk i niesienia pom ocy  m ieszkań
com K ró les tw a  w  drodze w yw ozu  artyku łów  
spożyw czych  ze Skandynaw ii. Państwa czwór- 
porozum ienia w y ra z iły  zgodę pod warunkiem , 
że z  d ostaw y  te j nie będzie korzysta ła  arm ia 
n iem iecka. R ząd  n iem iecki dał odpow iedn ie 
co do tego  gw araneye w  form ie piśm iennego o- 
św iadczenia przez kanclerza posłow i hiszpań
skiemu w  Berlin ie. Obecnie w śród  zw iązkow ców  
pow sta ły  obaw y. Z  jednej strony rząd niem ie
ck i sam obow iązany jest prow ian tow ać za jęte 
przez w o jska  sw oje m iejscowości, z d rugie j zaś 
nie może być  zupełnej pewności, że nie zu żyt
ku je produktów  tych  na potrzeby arm ii w  ca
łości, c zy  też częściow o. W ob ec  tego  powstała 
kw estya  rozpairz-enia pozw olen ia, k tóre dano 
kom ite tow i polskiem u w  S ztokholm ie."

W  spraw ie opału d la  W arszaw y  nadchodzą 
nieco lepsze w ieści. W  „K u r. W a rsz ." czytam y: 
„ W  spraw ie zaopatrzen ia m iasta w  m aterya ły  
opałow e, kom unikuje nam w yd z ia ł prasy, jako  
uzupełnienie in form acyi z 14. stycznia, iż  w 
p ierw szej po łow ie  styczn ia  p rzybyw a ło  w  każdy  
dzień pow szedn i przeszło 1800 ton w ęgli, koksu 
i b ryk ie tów  d la  ludności W arszaw y. Oznacza to 
w  porównaniu z przeciętnym  dow ozem  dziennym  
w ciągu grudnia zw yżk ę  około  70 proc. W  po
w yższą  liczbę nie są naturalnie w łączone trans
porty , przeznaczone dla w ielk ich  przedsię
b iorstw  technicznych miasta, jak : filtry , e le 
ktrownie, tram w aje itd. W szys tk ie  te przedsię
b iorstwa zaopatryw ane są osobno i to tak  ob fi
cie, że posiadają zapasy, w ystarcza jące na k ilka 
ty god n i."

Mały Brandes.
M ałym  Brandesem  jest D r P a w e ł Nathan. 

Brandes Jerzy , a czko lw iek  D uńczyk iem  jest

do szpiku kości, uczuł się pchn iętym  w  samo 
serce na w iadom ość o udręczeniach, jak ich  lu
dność żydow ska  K ró les tw a  m iała rzekom o do
znać w  ciągu  w o jn y  od n iegod ziw ych  P o la 
ków . Brandes-Nathan, chociaż N iem iec od  stóp 
do g ło w y , tych  sam ych ściśle dośw iadcza  u- 
czuć. P o w ró c iw szy  św ieżo z  p rze jażdżk i po 
K ró les tw ie  i L itw ie , D r P a w e ł Nathan ciągnie 
nas p rzed  sp raw ied liw y  sąd Europy, w zg lę 
dnie opin ii c zy te ln ik ów  „B eriin er T ageb la ttu ", 
organu staro zakonnego R udolfa  M ossego i n ie
m niej starozakonnego Teodora  W o lffa , w  k tó 
rej to  gazec ie  (nr. 30, „P o la c y  i  ż y d z i" )  opo
w iada  następujące arabskie aw antury:

„Ż y d z i c ierp ie li podczas w o jn y  straszliw ie 
wskutek  denuncyacyi po lsk iej ludności, k tóra  
oskarżała ich raz przed  N iem cam i, raz przed 
Rosyauam i, stosow nie do tego , ja k  fa la  w a lk  
przetacza ła  się w  jedną lub drugą stronę —  
W  w ie lu  w ypadkach  P o la c y  sądzili, że w  ten 
ty lk o  sposób zdo ła ją  zasłonić i oca lić siebie 
samych. S z ły  ted y  k rw aw e  egzeku cye, w yp ę 
dzano ca łe  gm in y  żydow sk ie . Dziś —  g d y  
w  obszarach okupowanych  przez zarząd  n ie
m ieck i i austryack i zapanow ał znowu spo
kój —  antisem ityzm  pracuje w  innej postaci. 
O ile to m ożliw e, w yk lu cza  się ż yd ó w  od  u- 
działu  w  funduszach zebranych pTzez dobro
czynność publiczną; g d y  żydow scy  i chrześci
jańscy b iedacy  zjaw ia ją  się u d rzw i odnośnych 
kom ite tów  po żyw ność, c zy  opał, w yc isk a  się 
żyd ów  przem ocą z szeregów , pók i w reszcie 
nie zrezygnu ją  z n ierów nej w a lk i. W  dziesią
tkach m iast nie dopuszcza się ż y d ó w  do ko
m itetów  rozporządzających  środkam i d la  zła 
godzenia. ogó ln e j nędzy, a skutek tego  jes t ta 
ki, że szerok ie ma,>y po lsk ie j ludności uw ażają  
an tisem ityzm  za upraw niony p rze jaw  polsk ie
go  uczucia narodow ego , ż yd z i zaś popadają 
w  rosnące zw ą tp ien ie".

Pom inąw szy  to, że u d rzw i jak iegoś  kom i
tetu dobroczynnego b iedota chrześcijańska w y 
ciska b iedotę żydow ską , co n iezaw odn ie m oże 
się zdarzać, pom inąw szy da le j n o toryczn y  fa łsz, 
jak ob y  gd z iek o lw iek  w yk luczano ludność ż y 
dow ską od udziału w  dobroczynnych  fundu
szach, do k tórych  p rzyczyn ili się także  żyd z i 
(bo przecież zyd z i nie są tak  naiwni, ab y  skła
dać o fia ry  na ręce —  antisem itów ), za trzym a j
m y się przy  ciężk im  zarzucie, jak ob y  ludność 
polska denuneyow ała  żyd ów  raz przed N iem 
cami, drugi raz przed M oskalam i, b y  tym  po
dłym  sposobem  ochronić siebie. A b y  donosi- 
c ie ls fw o  m ogło  w ystąp ić  jak o  z jaw isko  maso
w e (a  o takiem  m ów i Nathan), musi leżeć  ono 
pon iekąd w  charakterze danego zb iorow iska 
ludzk iego, nabyte p rzez dłuższą hodow lę. N ik t 
zd row y  na um yśle nie pow ie , że w  naturze po l
sk iej, którą cechuje raczej lekkom yślna  o tw ar
tość, tkw ią  te n ikczem ne p ierw iastk i. Z pam ię
tn ików  h istorycznych , odnoszących się n. p. 
do powstań polskich, od  czasów  K ościuszk i aż 
do r; 1863, w iem y, że donosicielstwo k w it ło  
na w ie lką  skalę, a le by ło  m onopolem  nie na
szym. (Zob. co pisze prof. A sk en azy  o maso- 
w em  donosicielstw ie na L itw ie , g d y  po upa
dku pow stan ia  w  1794 r. w k ro c zy li tam M o
skale). Po lacy-denuncyanci są to p lugaw e w y 
ją tk i, zarów no daw n iej, jak  dziś. P o lakom  m o
żna w ie le  rzeczy  zarzucić, a le nie chytrość 
oryen ta lną  i sprzedawanie drugich, „a b y  sie
bie oca lić ". R acze j zdarza  się, że stają w  obro
nie słabszego, nie zw aża jąc  na w łasną skórę.

T en że  sam w zm iankow any w y że j Nathan. 
pisze:

„R ów n ocześn ie  muszę podnieść, że poszcze
gó ln e polsk ie osobistości, p rzedew szy stkiem  
zaś polsk ie duchow ieństw o p rzec iw staw ia ło  się 
energ iczn ie  ogólnem u prądow i. Znam w ypadk i,

' w  k tórych  duchowni k a to lic c y  z niebezpie- 
1 czeństwem  w łasnego życ ia  starali się przeszko- 
' dzić k rw aw ym  egzekucyom  rosyjskim , i w  ten 
! sposób uszli straszliwem u losow i zarów no po- 
| szczegó ln i żydzi, ja k  całe gm in y  żyd ow sk ie ".

T e  fa k ty  po lsk iego  altruizmu, k tóre  naw et 
n iechętny nam  cz łow iek  musiał w yksztusić, 
rzucają  jask raw e św ia tło  na w artość oszczer
czego  oskarżen ia Brandesa-Nathana. J eże li bo 
w iem  Kato lick ie  duchow ieństw o polsk ie, dość 
g run tow n ie chyba zn ienaw idzone p rzez M o
skali, a b y  m ogło  lic zy ć  na ich posłuch, z  na
rażen iem  życ ia  stanęło w  obronie jednych  in
n ow ierców  p rzec iw  gw a łtom  innych  inno w ie j - 
ców , to  jak ież  p raw dopodob ieństw o psycho
log iczn e  posiada kalum nia, ja k o b y  ludność w y 
chowana przez ten  k ler, ludność tak  g łęboko  
u lega jąca  w p ływ om  swoich duchownych  p rze
w odn ików , upraw iała  ow o  n iepolsk ie rzem io
sło? Ohydna, a  n iedorzeczna p lotka, w yd ob y ta  
p rzez Nathana z m ę tn y c h . źródeł litw ack ich , 
n ie 'm o g ą c y c h  p rzeboleć pew nych  wspomnień 
p rzedw ojennych , i zaw leczon a  na szpalty 
„B er iin er  T a g eb la ttu ", sama się ted y  osądza.

A. Cn.

Rzeczy galicyjskie
Metropolita hr. SzeptyekL

„ D i ło "  donosi, że w  prasie rosy jsk ie j ob iega  
w iadom ość, ja k o b y  dzia łacze słow ianofilscy w 
M oskw ie postanow ili pod jąć  starania u rządu 
petersburskiego o to, aby  in ternow any w  K ur- 
sku m etropolita  hr. S zep tyck i b y ł w yd a n y  Au- 
stry i w  drodze w ym ian y  za. zasądzonego w  pro
cesie w iedeńskim  korespondenta „N o w e g o  W re- 
m ien i", Dni. Janczew ieck iego .

O boro* k  kulturalny.

„D z ien n ik  P o ls k i"  p rzypom ina szk od y  w o jen 
ne, poniesione p rzez nasze instytucye ośw iato
w e i kulturalne i pyta , z jak ich  funduszów na
le ż y  im  przy jść  z  pom ocą, a b y  p rze trw a ły  czaa 
w ojen n y?  B y ły  to bursy, szko ły , s tow arzysze
nia, zw iązk i, o trzym u jące subweneye, acz szczu
płe, także  z  kasy  rządow ej. Stan obecny  tak  
p rzedstaw ia  pismo lw ow sk ie :

„O derw ane, dochodzące nas z  W yd z ia łu  k ra
jow ego , z B ia łe j, w iadom ości dow odzą , że na
sza k ra jow a  w ładza  naczelna nie skąpiła i nie 
skąpi różnym  zubożałym  instytucyom  pom ocy, 
Subw eneye rozdzie la  ona w szystk im  ku ltura l
nym  p laców kom , o ile na to  fundusze zru jno
w anego kraju  pozw a la ją , ale obyw ate lsk ie  sta
now isko W yd z iam  k ra jow ego  nie m oże chyba 
ani w  części zaspokoić m inim alnych potrzeb  w  
tym  kierunku. W iadom o nam rów n ież, że  i 
szczupłe fundusze K om itetu  B iskupiego w  K ra 
kow ie  nie są obojętne dla tego  rodzaju  strat 
wojennych , a le w iadom o nam rów n ież, że te 
subweneye i kraju  i w spom nianego K om ite tu  
są n iew ystarcza jące. A  jeś li tak i jest stan rze
czy , c zy  nie jes t obow iązk iem  kasy  państw ow ej 
p rzy jść  z pom ocą naszym  ku lturalnym  potrze
bom

„ Z  powodu w o jn y  i  odc ięc ia  części k ra ju  od

Jak daleko sięga Polska?
i i .

D rugi w yk ła d  w yg ło s ił prof. K azim ierz  N itsch 
w  środę 26. styczn ia  1916 r. P ośw ięc ił g o  dal
szemu om awianiu zasięgu  m ow y polsk iej, za
czyn a jąc  od  Śląska pruskiego, w zdłuż gran ic 
połudn iow ych  ku  kresom  ruskim, aż do ićh 
końca w  sąsiedztw ie L itw in ów .

W  celu ła tw ie jszego  zoryen tow an ia  słucha
czy  w  przedm iocie, pod z ie lił ca łą  gran icę wedle 
narodów , sąsiadujących z Polską. W  w ypadku  
przecięc ia  lin ii sąsiedzkiej gran icą polityczną, 
p re legen t uw zględn ia ł to zaraz, d la  uw ypukle
nia odm ienności w arunków  naszego rozw o ju  po 
obu stronach kordonu.

Przystępu jąc  do Śląska podkreślił autor c zy 
sto polsk i charakter ludności, a  je j gran icę za
chodnią od  N i e m c ó w  nazw ał twardą. Zna- 
czy  to, że zw arte  osadnictwo polskie d o tyk a  tu 
obszaru obcego, n iem a w  nim  luk, w ysp  obcych, 
am  m niejszości polskich. Cała ludność jes t tu 
bardzo in tezy wnie polską. P o lsk i chłop i polsk i 
robotn ik  powodują, że  P o la c y  stanow ią tu p ow y 
żej 80 proc. ludności. Stan jest tu zatem  lepszy  
niż w  n iektórych  częściach Poznańsk iego, k tó 
rego  zachód i południe jedyn ie  da się porów nać 
co do s iły  ze  Śląskiem . Po lskość tutaj m ało się 
co fnęła ; jedna z  p rzyczyn  tego  fak tu  le ż y  w  
tern, że  kom isya  ko lon izacy jna  nie dzia ła ła  tu 
wcale. P rzeb ieg  gran icy  ję zyk o w e j jest jedno
lity , lin ijny? a co na jw ażn ie jsza  praw ie zawsze 
c iąg ły . .

Z a  odwiecz|ną p rzy ją ć  n a leży  granicęi od 
C z e c h ó w .  Jest ona bardzo silną, nie cofa 
się zw łaszcza na Śląsku f ruskim w cale, bo Cze
si, licząc  za lew ie  k ilkadzies ią t ty s ięcy  nie są 
w stanie rozw ijać  się korzystn ie. N a  szczegó l
n iejszą uw agę zasługu je znaczen ie g ra n icy  k o 
ścielnej, g d y ż  ty lk o  Czesi m ieszka jący  w  archi-

d y ece zy i O łom unieckiej (s ięga jące j na Śląsk pru
sk i), uw ażają  się za C zechów ; natom iast ci z 
nich, k tó rzy  należą do  d y ece zy i W rocław sk ie j, 
czu ją się Po lakam i, P re legen t znalazł d y ie  ta 
k ie wsie i podkreślił, że fak t ten nie ma o c z y w i-1 
ście żadnego w iększego  znaczenia. T rzeba  je 
dnak uznać go  za charak terystyczny  rezultat 
czynn ików  historyczno-kulturalnych, a  p r z y - ! 
c zyn y  tego  objawu bliżej ro 2 jaśnie.

Inacze j p rzedstaw ia ją  się stosunki na Śląsku 
Cieszyńskim . W a lce  toczącej się tam  m ię d z y 1 
Po lakam i a Czecham i, przyp isu je p re legen t m a
łe  znaczenie, ze w zg lędu  na to, że ty lk o  w  okrę
gach przem ysłow ych  tracim y em igru jącego ta m 1 
chłopa-analfabetę z  G alicy i, k tó ry  lgn ie  do w y ż 
szej i pokrew nej ku ltury czesk iej, podczas g d y , 
zresztą (na w si) gran ica etn iczna jest silną. W  
Czechach śląskich autor nie w id z i d la  nas n ie - , 
bezpieczeństwa, ze w zg lędu , że m nóstwo ich 
sam ych się germ anizu je. T rzeb a  się z  tern zg o 
dzić, gd y ż  sądzę, w ażn ie jszym  dla nas jest 

chłop s iedzący na ziem i niż robotnik. Chłop bro
ni ziem i, a  z n ią i zachodniej g ran icy  narodow ej, 
robotn ik  z  natury rzeczy , czyn ić  tego  nie jest w  
stanie. S zkodę tę jednak  pow inn iśm y zm n ie j-1 
szyć p rzez uśw iadom ienie chłopa, zanim op u -1 
ści dom rodzinny.

Połudn iow a gran ica  w ykazu je  pew ńą ruchli
wość, m imo naturalnego je j charakteru, i to tak  
co do S ł o w a k ó w ,  jak  i Rusinów . Dolina Du
najca otw arła  przez B esk idy  i ich połudn iow ej 

I stok i d rogę  polskiem u prądow i osadn iczem u1 
I do k ra iny  trzonów  i ko tlin  środkowo-karpa- 
J  ckich. Po lsk ie  osadnictwo rozla ło  się z  N ow otar-, 
szczyzn y  ku Oraw ie z jednej, i ku Sp iżow i z 
drugiej strony. N ie  ob ję ło  jedn ak  T a tr  dookoła , j 
Połudn iow o-zachodn ie ich stok i za ję ła  ludność 
słowacka. Ona to  z  chw ilą upadku P o ls t i wsku-^j 
tek  swej w iększości w p łynęła  na zesłow aczen ie / 
tych  Po laków , k tó rzy  nagle  zna leźli się w  o-1' 
brębie W ęg ier. W inę, k tóre j począ tk i w id z i pre- j 
legen t w  braku op iek i ze strony n iepod leg łe j

Po lsk i, m aże ruch la t ostatnich, w raca ją cy  nam 
pow o li tę  ludność.

Stąd począw szy  ciągn ie się granica od  R  u s i 
na bardzo znacznej przestrzeni. Zrazu Łem ko
w ie, silnie ję zyk o w o  spolonizowani, potem  w ła 
ściw i Małorusini. Zachodnie odgałęzien ie Rusi
nów  wciska się g łęboko  m iędzy W ęg rów , P o 
lak ów  i S łow aków . Jest ono późne i p raw dopo
dobnie Rusini wcisnęl się tu js ko pasterze. 
Tw ierdzen ie , jak ob y  Rusini m ieli s ięgać o w ie le  
dalej ku północnem u zachodow i uw aża prele
g en t jako  nieuzasadnione. N a jda lszy  zachodni 
kraniec stanow i sąsiadująca z po lską Szczaw n i
cą w ieś Szlachto wa, k tóra , jak m ów i autor, jest 
podobno ruską. O tóż ruską jes t ona napewno, 
razem  z trzem a sąsiedniem i wsiam i, a  grupa ta 
stanow i w yspę ję zyk ow ą , oderw aną od reszty  
pnia ruskiego osadnictwa. Szczaw nica, leżąca 
p rzy  w ejściu  do (zw róconej ku zachodow i) do li
ny R u sk iego  potoku, jes t osadą starszą (w iek  
X V ) niż ca ła  grupa wsi ruskich (w iek  X V I ).  O- 
sadnictwo zatem  ruskie nie m og ło  iść w  górę  rze
ki, g d y ż  w ejśc ie  do d o lin y  by ło  zam knięte przez 
ludność polską. M og li zatem  przejść ty lk o  przez 
g ó ry  ze wschodu od strony K ry n ic y  i P iw n i
cznej; p rzyszli jako  pasterze i dop iero  w  osta
tnich latach n iżej położone pastw iska pow o li 
na ro lę zam ieniają.

Poza tem  gran ica polsko-ruska b iegn ie ku 
w schodow i prostolin ijn ie i jest tw arda  aż po 
Sanok, dopiero ko ło  D yn ow a  i  P rzem yś la  naśla
duje zakręt Sanu, b y  skręcić nagle ku  północne
mu w schodow i l ob jąć górne dorzecze W ieprzu . 
Odtąd b iegn ie w prost ku pó łn ocy  na lew o  od 
Bugu i  przekracza go  k o ło  D roh iczyna, aż po 
oko lice  Grodna. Część północna te j g ran icy  
jes t ju ż białoruska, resztę stanow ią Małorusini, 
k tó rzy  (w b rew  rozpow szechn ionym  poglądom ) 
sięga ją  poza P ryp eć  aż po N urzec i n iem al po 
źród ła  N arw i.

N a  tym  obszarze podkreśla p re legen t zdoby
cze pok o jow ego  osadn ictw a po lsk iego  w  dw óch

miejscach: 1) oko lica  m ięd zy  R zeszow em  a Ja 
rosław iem , m ająca na jp iękn ie jszy  d ya lek t pol
ski, dziś jest w y łączn ie  przez P o la k ó w  zam ie
szkała, chociaż dawniej leża ła  poza  gran icą  w o 
jew ód z tw a  Sandom iersk iego; podobnie 2) nad 
górnym  W ieprzem  m ieszkali p ierw otn ie  Rusini; 
dziś m ieści się tu ludność polska ko ło  Zam ościa 
i K rasnegostaw u . Oba te punkty trzeba  za liczyć  
do rdzennego, choć nie prastarego terytoryum  
Po lsk i.

Tu ta j posuw aliśm y się naprzód n ie ty lk o  za 
n iepod leg łości Po lsk i, a le  i po rozbiorach spolo
n izow a ła  się część Chełm szczyzny. Id e n ty fik o 
wanie po jęć  ka to licyzm u  i narodow ości m iało 
korzystne dla nas skutki, w sku tek  prześlado
wania re lig ii przez rząd rosyjski.

P o  r. 1905 przeszło tu 150.000 ludzi na ka to 
licyzm . P o łow a  z nich nie m ów i, a le chce m ów ić 
po  polsku. F ak t ten nie podobał się Rosyanom , 
ale muszę dodać, że nie podoba się i dziś Ukraiń
com  ga licy jsk im , k tó rz y  przez usta k leru  bazy- 
liańsk iego  próbują przeciągnąć tę ludność na 
łono kośc io ła  g reck iego , a  w  ślad za tern d la  ru- 
szczyzny. T ak im i zyskam i porozb iorow ym i w  
G alicy i poszczycić  się n ie  m ożem y, bo brak 
było  prześladowań.

M imo tych  postępów , nie pok ryw a  się gran ica 
zw artego  obszaru polsk iego  z  gran icą K ró les tw a  
kogresow ego . P rzy c zyn a  le ż y  w  tern, że wscho
dnia granica M ałopolsk i i M azowsza nie docie
rała n igd y  na lin ii H orod ło— Brześć lit. do 

Bugu, k tóry  stanow i gran icę K ró lestw a .
Zupełnie inaczej ma się rzecz  z gran icą od 

B i a ł o r u s i n ó w .  Tu ta j zysk i nasze są naj
w iększe, g d y ż  ca ły  zw a rty  obszar polskości na 
północny w schód od lin ii Ł u k ó w — Siedlce—  
M ława zasied lony b y ł dość późno. Skolon izo
w an y został przez drobną szlachtę zaściankową, 
szybko się rozradza jącą , k tóra  n iety lko, że szła 
w  znacznych ilościach ku Rusi Czerwonej i  P o 
dolu, a le  w  g łów n e j swej masie ruszyła  na pó ł
noc. Ona za ję ła  ca łą  południowa część Prus

: książęcych  (re jen eya  O lsztyńska), ona dotarła  
do szy i Augu stow sk ie j, k tóre j znaczenie tak  

J t ia fn ie  u jął i p rzedstaw ił prof. R om er na mapie 
■ ka to licyzm u  w  swoim  a tlas ie .* )

D odać tu chyba muszę, że w ie lk i w p ływ  w y 
drzeć musiała i  sto lica  Po lsk i od  czasu, g d y  
stała się nią W arszaw a. S tąd prom ien iow ała  
polskość i k a to licyzm  pc najb liższej i  najlepszej 
drodze przez G rodno do W iln a  w iodącej. D la 
tego  m oże i  B iałorusin i z  Su w alszczyzny  t&k 
łakną polskości i  g d y b y  ty lk o  w olno im  było  
m ieć szko ły  polskie, sta liby  się zaraz Po lakam i. 
Charakter tej g ran icy  ma znam iona społeczne. 

, Obok siebie wsie czysto  szlacheckie (p o lsk ie ) 
i wsie czysto  chłopskie (b iałoruskie). N ieraz po- 

| ziom  ku ltura lny rów ny, czasem  u szlachty n iż
szy  naw et niż u ch łopów . A le  do  utrzym ania 
św iadom ości narodow ej, p rzyczyn ia  się w aln ie 
poczucie w yższośc i spolłecznej. N a jw iększym , 
ale zarazem  ostatnim  sukcesem polskości jes t 
dotarc ie  do  N iem na. D okonał się po r. 1905 
przez przejście na ka to licyzm  znacznej lic zb y  

; m ieszkańców  w  połudn iowo-wschodn iej części 
pow iatu  Suwalskiego. D y a lek ty  ludow e św iad 
czą w yraźn ie, że m ów ili jeszcze  do n iedawna 

| po białorusku.
N a  zakończen ie opisu gran ic ję zyk ow ych , 

p ow róc ił * * )  p re legen t do L i t w i n ó w ,  k tó rzy  
zajm ując północną część Suw alszczyzny, gra 
n iczą z  nam i na bardzo m ałej p rze  itrzeni. Z 
tego powodu n iew ie lk ie  m ają d la  nas znaczen ie 
u tarczki o Kościoły m iędzy  Po lakam i i  L itw in a 
mi. O g łoszonem  cofan iu  się tu po lskości, rów 
n ież n iem a m ow y.

W  tak  szczegó łow em  przedstaw ien iu  dał pre
leg en t obraz g łów n ego  zrębu naszego naro
du * * * ) .  P rze z  sum ienną ch a rak terystykę gran ie

*) Por. „Gło* Narodu" nr. 17, 11 stycznia 1916.
1 * ' 1 Por. „Gło« Narodu" nr 41, poniedziałek 94 sty
cznia 1916.

*** ) Dla zoryentowania się w przebiegu granic najle
pszą jest mapa samego prelegenta dwukrotnie wyda-
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W iedn ia  w ie le  naszych stow arzyszeń  i szkól -rego nie szczędzono w  ostatnich latach, są po- 
prNwatnyrh n ie  zdoła ło naw et pobrać przyzna- m iędzy innemi sole potasowe, sprowadzane z 
tej iiii subwencyi za I I  półrocze 1914. N ie  po- j Niem iec. P rzec ię tn y  dow óz tych  soli w ynosił
" l ' ’ ' " 1’  1915, choć trzeba było  50 m i l i o n ó w  m a r e k ,  sk ładany ja k o  ro-

tarz. chronię a to ezn a  danina św iatow em u tanrow i Niemipp  .
za  rok 
loka le  i

w rót w  ro ln ictw ie niem ieckim , napawa rów n ież 
troską am erykańsk iego  chem ika, którem u za
brakło' do  przetw oru  tego artykułu . W yd an o  
m iliony  do larów  na badania, nad uzyskaniem  ro

bra lo je j też
u trzym yw ać loka le  i inwentarz, chronić go  czna danina św iatow em u ta rgow i N iem iec, 

•p rzed  zaborczością  n a jeźd źcy  i m im o pozorne-1W strzym anie dowozu  tego  artyku łu  czyn i prze- 
go  n ie fim gow an ia  u trzym yw ać instytucyę na " r - • •
konto przyszłych  w k ładek  i zapom óg?

.'.Sądzimy, że szkoda w ojenna taksam o d o ty 
c zy  dobra jednostk i, jak  dobra zb io row ego  L w  _______ _________
m yśl słuszności i spraw ied liw ości pow inna zn a -, dżin iej p rodu key i soli potasow ych , lecz  wszel- 
leżć pok ryc ie  w  subweneyi rządow ej. P r z e d e - ^ 16 w ys iłk i pod jęte  w  te j dziedzin ie, p rzynos iły  

, w izYStk iem  zaś te instytucyę, k tó re  w  roku * przynoszą zaw ody, 
i 914 pob iera ły  subwencye. p ow in n y otrzym ać | C złonek Instytu tu -Fra iik lina p. Frank  K  Ca- 
za leg ło  ra ty  za  I I  pó łrocze 1914 i za la ta  1915 meron, w  referacie  sw ym  nadmienia że N iem cy  
i 1910. aby  im um ożliw ić ich byt i rozw ó j i przez znaczne podniesienie cen soli potasow ych  
V. tym  kierunku pow in n y zm ierzać skuteczn ie „o d  sw ego  m onopolu11 zmuszą także państwa 
zab ieg i K o ła  po lsk iego  i JE . m inistra dla G a-'n eu tra ln e do  pokrycia, na te j drodze kosztów  

. . . . | w ojny. D er T a g 11 w swym  dzia le „Techn ische
..Rów nocześn ie n ieodzow ną jest rzeczą  sp o -( Rundschau" notu je zaw sze g ło sy  am erykań- 

ogó ln ego  spisu strat w szystk ich  na- sk iej prasy, w ypow iedziane w  sprawie w ysił- 
ri ku lturalnych, ków , nad uwoln ien iem  się od za leżności niem ie- 
egó low y  w ykaz ck ie j w  te j dziedzin ie, lecz uzyskane dotych- 

liaszych strat i ubytków , spow odow anych  w oj czasow e rezu ltaty, bynajm niej nie n iepokoją  
na. 1 nic czas w tym  w zg lęd z ie  na kunktator- ..Syndykat K a li11," k tóry  śm iało d yk tow ać  może 
sPwo. N im  u leczy  naród to, co stracił przez | cenę tego  produktu, nie obaw ia jąc sie konku- 
wojnę. nim zastój na polu pracy narodow ej ’ rencyi.
potoczyć  >ię zdo ła  sw o ją  ro zw o jow ą  k o le ją  i Spraw a soli potasow ych  nie jest jednak  obo- 
ta k  nie m ało  upłyn ie czasu. Do warsztatu  te j ję tna  dla ro ln ictw a po lsk iego , k tóre  posiada 
p racy  nie w szyscy  w rócą ; w ięc  ci, k tó rych  j własne z ło ża  kałuskie, zabezp ieczone d la  sie- 

wdjim oszczędzi i ci, co nastąpią, niech p r z y z b ie  przez kraj. Pos iada  znakom itą sól potaso- 
najmniej znajdą już p rzygo tow an y  p ien iądz n a ;w ą  i kainit, które w ystarczą  na po trzeby  pol- 
odbudow ę11. | sk iego  ro ln ictw a, a stw arza także podstawę

Przy łączam y się w  pełni do tych  słusznych dla lu iturahiego rozw oju  przem ysłu  chem iczne- 
uwag. w nadziei, że będą uw zględn ione. go. Pozosta ją  one pod op ieką  p ierw szorzędnego

zn aw cy  p. radcy  dworu M iziew icza , którem u 
zaw dzięcza, że skarby te nie w pad ły w  obce 
ręce, co daje gw acancyę, że dalsza akeya  na 
tern polu w ypadn ie pom yślnie, ż e W yd z ia ł kra- 

X :e  czas teraz rozp isyw ać się o walce, c ięż- '<])Wu poziniwszy znaczenie posiadania tych 
jaką  staczać musiała in ieya tyw a  p r y w a - J ł , z^ a,TUe .Je i<?norow ^  i w szystko

rządzenie
-zych stow arzyszeń  i instytucyi 
aby dać K o iu  polskiem u szczegó łow y  w yk a 2

W  państwie niemieckietn kwartalnie 12 K, w in
nych państwach kwartalnie 15 K.

Skarbu nie*pożytkowane
CiOj,

Jua. ab y  .zijuisić czynn ik i publiczne do zain tere- uez' 711' a ,)-v P ° zbaw ionę naw ozów  sztucznych 
stmyAuiu sio dźw ign ia ro ln ictw a, za jaką  uzna- • z is z c z o n e  pi zez wojnę ro ln ictw o zasilić przez 
u.ć zosta ły  złoża, ,-oli potasow ych  nie u dko w W p o ^ a d a ją c e  zadanid^i pod jęcie p rodukeyi 
Euru])ie, lecz także w A m eryce . D ziw ne' to  Ind soU, P‘ )tas «w ych  .C zynn ik i te pow inny poczu- 
objjiiw  w naszym  ro ln iczym  kraju. ' ' ,Wac *,ę d? oł>°w i4zku przerw ać długą drzem

| kę, zerw ać z dawnem  zacofan iem  i podw órko-

siin ie zespolonych z roln ictwem , posiada- W'i  g ^ P o d a rk ą , k tó re j następstwa m ia ły  tak 
czy w ie lk ich  obszarów  rolnych, k tórych  beztro- *z ’ (M. IWP a kraju rezu ltaty.
ska doprow adza ła  do zupełnej ign o ra n c ji skar
bów . jakie K a łu sz w  sw ych  złożacli posiada.

H is lo rya  ukrajow ien ia  złoż kałuskich •zajm ie 
k iedyś ekonom istów  polskich, w ykaże, że d o 
brow oln ie podkopyw a liśm y warunki rozw oju , f ' " ' ' "  " ' " ' ' " - Mi ę uąyą u,o re- 
że op łacaliśm y przez szereg lat lic liw ę, mając oiw aleseencyu  i usunięcia wad i b łędów , które

Ochrona ziem i nakazuje zw racać baczną u 
, w agę na w szelk ie niedom agania, krępu jące 
możność rozw oju , a w ie lką  odpow iedzia lność 
ponoszą ci, k tó rzy  p rzez len istw o i ignorancyę 
podstaw ow ych  obow ią zków  nie dążą do re- 

- re
-karby te u siebie, a nie u żyw ając tych nawo- ękładaiły się na upadek ro ln ictw a, topnienie ma
zów  pos iłkow ych  stosownie do potrzeb  ro ln i- . Julków, wznosząc g ro zę  w yw łaszczen ia , jaka
d w a .  ogran icza liśm y w yda jność ziem i, w  czasie C147-y ^  srednią w łasnością, 
uiIy w szędzie na Zachodzie ciążono do je j pod- N ie  do darow ania jes t zaprzepaszczen ie za 
niesienia. ; | g łęb ia  w ęg low ego , k tóre  odzyskać m ożna teraz,

i teem b y ły  i są sole potasow e strasfurckie Przez wy kupno terenów  zbadanych bchlutiusa. 
d la ro ln ictw a n iem ieck iego, o tem  w ie nie ty l- ;IS te f az n a jw yższy , b y  W y d z ia ł k ra jow y  nie 
ko w łaścic ie l dóbr rycersk ich  w N iem czech , P ° jo d u ją c  się od dwudziestu  lat trw a jącą  nie- 
lecz k a żd y  roln ik . W ie  lep ie j jeszcze S yn dyka t znaJom os^ ią stosunków, usłuchał dorad znaw  
soli potasow ych  i n iem iecki skarb państwa, cow 1 aie tracfP; ozasu, zaprosił na kon ferencyę 
jako  jego  opiekun, u zysku jąc z p rod u k c ji soli c z ł er®c u znaw ców  pp.: radcę dworu  Zarańskie- 
potasowyc-h setk i m ilionów  marek. W ied zą  o ” 0 ’ y lc *iaE k iego , D j t .  S teczkow sk iego  i 
tom n iem niej n iem ieccy chem icy, g d y ż  im i . Bemsa i postanow ił coś w  tej w ażnej spra- 
produktom  ubocznym , jak ie  z łoża  te dają, za- w1(y £ "N z dalsza zw łok a  będzie dla nas nieu- 
w d/ięcza ją  N iem cy  rozw ó j przem ysłu  ehem icz- ™ rul3 katastro fą  ekonom iczną.^ 
nego i silną podstawy, na k tóre j u trw alili sze- am ięta jm jr, że ochrona ziem i i odbudow a 
reg pow ażnych  zak ładów , c ieszących  się zby- , raJu, ^ yn ia ga  w p ierw szym  rzędzie  odbudow y
0 ni św iatow ym . 11 Ranacy* zan iedbanego przez in ieya tyw ę  pu-

N ie lek cew a ż jd y  w szystk ie  państw a Europj- śliczną życ ia  gospodarczego , że nie w olno nam
1 i j p rodu key i n iem ieck iej, z k tóre j skazane by- co ' ac R1ć przed przeciwnościam i, lecz  śm iało 
i j ' czerpać ob fic ie , a brak k on k u ren c ji staw iał d an4c im w oczy  i zw a lczyć  w szystko, co stoi 
N iem cy  w  w y ją tk ow em  położeniu . Nadm ienia- nam na drodze do w y tk n ię tego  celu. n

J Ó Z E F  G A Ł U S Z K A .

Zmrok.
Sinieje morze: Złoto i granaty 
snuję się W pręgach po szemrzącej fali; 
słońce za góry zapadło w oddali, 
z wód księżyc wstaje, ja k  dziecię pyzaty.
B ły s ła  latarnia, stawiona na czaty 
na skalnym cyplu: rubinem się pali 
i lśni na falach, jak sznurek korali, 
lub rozrzucone polnych maków kwiaty.

N a widnokręgu ściegami złotemi 
zapadłe słońce obrębia gór szczyty, 
co ponad wody zygzakiem się wiją...
Podobnie u nas, łam w krakowskiej z !emi:
M oże  —  równiny; nad niemi w błękity 
wprawiony W aw el Wraz z Panną M aryą ...

Portore, 1914.

i ^ £ ) g c « g o o o a a n  o n n n o n n c o a n n :
•<*«>clD t3 n p on n n m  i T T i n n n n n n *

K R O N IK A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś w piątek s.ś. Juliana 
Walerego. —  Jutro w sobotą śś. Franciszka Saloz. 
Konstantego.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo

cznie się jutro o godz. 7 min. 20, zachód przypada 
o godz. 4 min. 29, długość dnia godz. 9 min. l i .

iśń iy  sw ego  czasu o w ysiłkach  A m eryk i w  k ie 
runku uzyskania soli potasow ych , z w ody  m or
skiej, przez spalenie porostów , o próbach ko
sztow nych . a  da jących  małe bardzo rezu ltaty.
W reszc ie  o odkryciu  m ałoznacznych złóż w  . . .-
H iszpanii, jak  rów n ież o tem. co m ówią N iem - niateiyalów  drukarskich stało się komecznem

R. W .

Od Administracyi.
W obec olbrzym iego podrożenia wszystkich

i iszpann,
e y  o solach kałuskich.

Zam knięcie gran ic w yw ozu  przez w ojnę i 
kwustya ukszta łtow an ia  się stosunków  handlo
w ych  po wnjn ie, s taw ia  na porządek dziem ry 
,,k w e s t y  ę s o l i  p o t a s o w y c  h“ . „ K  a 1 i- 
i r a g e ”  przeb iega całą  ekonom iczną prasę 
N iem iec, notu je odg łosy  prasjr paiistw  zespolo
nych w  przeciw nym  obozie. Om awia stosunki, 
jak ie  ta ga łąź w yw ozu  w yw o ła  w  Am eryce .

D ziew icze  ziem ie S tanów  Z jednoczonych  w y 
czerpyw ane ob fitjm ii zbioram i, k tó r jm i zaopa
trują także potrzeby E uropy, w ym aga ją  coraz 
w iększych  daw ek  posiłku. P os iłk iem  tym , któ-

podniesienie ceny abonamentowej „Głosu Naro
du". Prenumerata wynosić będzie od 1 sty
cznia 1916 r.:

W  Krakowie bez odnoszenia: 
miesięcznie 2 K  50 hal., kwartalnie 7 K  50 hal., 

rocznie 30 K.
Z  odnoszeniem: 

miesięcznie 3 K  10 hal., kwartalnie 9 K  30 hal., 
rocznie 37 K.

Na prowincyę z jednorazową przesyłką po
cztową:

miesięcznie 3 K  20 hal., kwartalnie 9 K 60 hal., 
rocznie 38 K.

ocenił ich wrartość dla ekspanzyi, lub znaczenie w elsk i na W o łyn iu ). S to lica  L itw y  z silnym  z y 
dla o b ro ty . D la  uzupełnienia odczuł potrzebę wdołem żydow sk im , (k tó ry  p rzecież stanowi 
powiedzenia, czegoś o Po lakach  poza w łaściw ą m niejszość), w ykazu je  zaraz po nim najsiln iej- 
P o l-ką  etnograficzną. N a zachodzie, północy i szy  żyw io ł polski. O ko lica  W iln a  jest B iałoru- 
pohulniu. trudno znaleźć cośkolw iek . Jedyn ie ska, ale w p ływ  ku ltu ry  naszej silnie odzia ła ! 
wschód dostarcza m ateryalu , ale za to ob fitego , na to, że lud m odli się z książek  polskich, 
na L itw ie  i Rusi. D w a te ry to rya  w ysuw ają  się Zb iera jąc w  końcu w yn ik i, do jak ich  doszedł, 
tu na czo ło : G a licya  i L itw a . Z  etnogra ficznego  w y ró żn ił p re legen t trzy  obszary, na k tórych  
punktu w idzen ia  d z ie li autor G  a 1 i c y  ę na dokonują się w iększe  przesunięcia gran ic: 1)

t r z y  obszary: G a licyę  zachodnią: polską, Gali- północno-zachodni, gd z ie  polskość się co fa ; 2) 
<yę połudn iowo-wschodn ią ruską i G a licyę  pół-, północno-wschodni i południowo-wschodni, w  
noeno-wschodnią : polsko-ruską. W artość te j k tórych  id z iem y naprzód. O ekspanzy i na pół- 
ostatn iej p row in cy i stanow czo jest n iedocenio- nocny zachód m ow y b yć  nie m oże, ze w zględu  
ną, a przecież m am y tu sześć pow ia tów  z wie-, na s iłę  N iem iec, natom iast można i trzeba bez- 
kszuścią polską. P o w ia ty  te leżą  w  sercu osa- w arunkow o utrzym ać i u trw alić  tutaj dzis ie jsze
drudtwa ruskiego, a m im oto Rusini, jak  tra fn ie gran ice. Go innego na wschodzie. T ir szliśm y
prelegent zauw ażył, tak  się w  nich co fnęli, że zaw sze i iść m ożem y da le j, szukając m iejsca
nie dochodzą p o ło w y  ogółu  ludności. M y w  głę- d la  p e łn ego  rozw oju . Pochód  to o typ ie  spra-
lii P o lsk i tak ich  m niejszości nie m am y. — .w ied liw yrn , dokonu jący się pow oli, bez praw  
W sze lk ie  stra ty  nasze trzym ają się pogran icza; w y ją tk ow ych , k tórych  nie szczędzono w  sto- 
w ciska ją  się gd z ien iegd z ie  dosyć g łęb ok o  (pow . sunku do nas. N a  wschodzie czynn ik iem  po- 
Eipno nad W is łą  w  K ró les tw ie ), ale rdzeń sto i w ażnym  jest ty lk o  Ruś, bo  L itw a  co fa ła  się od- 
fw a rd o  m im o nacisku i ucisku. Ńa Rusi nie pro- dawna naw et i p rzed  Rusią, 
tęgow an i id z iem y naprzód jedyn ie  siłą wyż-^ T ak ie  przesuwanie się z zachodu na wschód, 
szej ku ltu ry  polsk iej. F a k t ten uznać muszą na- ują j tra fn ie  prof. N itsch  ja k o  ob jaw  ogó lno  eu- 
wet pesym iści w obec s ta tystyk i, k tóra  w osta- pejsk i. P rzed  F rancyą  co fa li się daw n iej N iem - 
niem dziesięcio leciu  w ykazu je  nasz p rzyrost tak  (.y^ p ^ e d  tym i my, p rzed  nam i Ruś i  L itw a , 
co do Po laków , jak  i rzym sko-kato lików . przed  Rusią lu dy  fińsk ie i tatarskie. C o w ięce j,

L  i t w  a  czerpała  d ługie w iek i sw e soki z [ { 0Sy a skolon izow ała  ogrom ne obszary. D rogi, 
Po lsk i i zasila ła nimi swe obszary. W iększośc i p0 jak ich  pochód się odbyw a, zawsze są tesa- 
wąnawdzic na L itw ie  nie m am y, a le za to  o l>  m e_ Z dob j’w czy  m irod w yb iera  ziem ię lepszą, 
.-/ary przepojone silnym  procentem  polsk iej lu- pozw ala jąc cofa jącem u się trzjm iać się (Rugo 
flnnści 'sięgają aż po Dźw inę (20% ), a  nawet- ją  nieurodzajnj^ch p iasków  (kaszubskich) lub błot 
przechodzą, fakt ten uderza tem bardziej, że ( pińsKicłi). P ow o ln j’ ten proces zw iązan j’ z prze- 
p rzy  samjTn zrębie e tnogra ficznej Polsk i s]X>- iudnieniem  w yn ika jącem  z w yższe j ku ltury za
t ykamy  p ow ia ty  pon iże j 5%  P o la k ów  (np. K °~ chodu, p row adzi do sw obodn ie jszego i pełn ie j

szego oddechu na wschodzie.

Juliusz Jurczyński.

Kraków, 28. stycznia 1916.

W  czasie, gdy najbardziej powinno zależeć nam 
na skupieniu się wszelkich warstw s połeczeń- 
stwa, organizacyj zawodowych i gospodarczych, 
gdy wewnętrzny pokój panować powinien wszech 
władnie, a jego panowanie utrwalać się wszędzie, 
u nas dzieje się inaczej. Miejscy politykomani u- 
ważają w swej beztrosce za najwięcej odpowiedni 
czas do rozbijania organizacja.

Jak wiemy, cala afera o inoratoryum nie była 
ni ozem innem, jak t jlk o  zaściankową walką dwu 
ambicyj krakowskich, a muratorzy i ich interesy 
hyly tylko biernym materyałem wojennym, który 
użyli do swych celów. Dzisiaj walka ta przenosi 
się na inne dziedzinjy jeden z bohaterów przebytej 
kampanii, szuka utrwalenia swych wpływów w 
mieście, dąży' przy pomocy nagonki do rozbicia 
Towarzystwa chrześcijańskich właścicieli realności 
i utworzenia egzotycznego: „Tow arzystw a n i e- 
z o r g a n i z o w a n y c l i  właścicieli realności11.

Jak wiemy, podpisywano na odezwach szanowa
nych w mieście ludzi, w  czasie ich nieobecności, 
właśnie gdy w imieniu Tow . ehrześc. wł. realn. ba
w ili vv delegacyi, aby w\-jednać optistj’ podatkowe 
i dokonane odroczenie składania fasyi. Gdy wia
domość ta stała się głośną, przestało chwilowo 
działać grono n i e z o r g a n i z o w a n o ,  szukając 
na innej drodze członków, celem rozbicia dotych
czasowego towarzystwa.

Otóż wysłano do poszczególnych właścicieli re
alności c h r z e ś c i j a n ,  emisaryuszy. celem na
kłaniania ich do wstąpienia do nowej organizacyi. 
Jak nam dzisiaj już z kilku stron dbniesiono. do
znawali oni niemiłych przyjęć, które, zapewne 
wstrzymają pomysłowych działaczy od wysiłków 
rozbijania organizacyi. W  każdym razie zwracamy 
na to uwagę właścicieli realności, aby w  czasie, 
gdy grozi nam występ ^homonovusów“ , nie przy
kładali ręki do rozbicia i właśnie licznie przystąpili 
do Tow . chrześc. wł. reałn., które poparte solidar
nie przez ogół, będzie mogło godnie spełniać swe 
zadania. '

Jeszcze raż wspominamy, że jeżeli są jakie po
wody do niezadowolenia, to jest droga do usu
nięcia ich, dostosowania Tow . do potrzeb i zadań, 
jakie ma spełniać, lecz uzyskać to się da bez roz
bijania organizacyi, która ma już poza sobą, lata 
uczciwej pracy.

Niech więc Towarzystwo, które nosi nazwę 
„chrześcijańskie11 nie stanie się piłką w ręku nie- 
chrześciajńskich żywiołów, które dążą do rozbicia 
w czasie, gdy wskazana jest jaknajdalej idąca spój
ność i solidarność, gdy rozbicie odpowiadać może 
interesom tych, którzy korzystając ze smutnych 
stosunków, jakie przytłaczają wartość realną, dą
żyć będą do jej zagarnięcia.

D la ochrony ziemi przed wywłaszczeniem chłop 
polski uważa za swój obowiązek podać swą dłoń 
ziemianinowi, by wspólnie z nim ratować podsta
wy bytu. Od niego też wyszła inieyatywa pchnię
cia akcyi ratunkowej na realne tory. Sądzimy, że 
mieszczaństwu polskiemu, widzącemu coraz w ię
ksze szezerbj' w naszym stanie posiadania, także 
nie będzie obojętnem w jakiem ręku znajdą się re 
alności. Od tego zależeć będzie, gdzie mieszczanin 
polski będzie, miał swój warsztat, sklep, przedsię
biorstwo i fabrykę, aby nie musiał się gnieździć 
poza centrem miasta, odstępując dotychczasowe 
swe lokale obcym przybyszom. Pamiętajmy więc, 
że nie tylko ziemi, lecz także kamienicom i parce
lom budowlanym zagraża ta sama zmora, którą 
odeprzeć musimy, zorganizować solidarną samo
obronę i zabezpieczyć się wobec obcych wpływów. 
Ci zatem, którzy nadwerężyć chcą naszą solidar
ność i wnieść rozbicie, powinni spotkać się ze 
wskazaniem drzwi.

Z  m ia s t *
Now y szef sztabu tw ierdzy krakowskiej. Opró

żnione przez podpujk. Stanisława Hallera stanowi
sko szefa sztabu twierdzy krakowskiej zajął pułk. 
Ludwik v. Grimm. Po ukończeniu akademii woj
skowej w W. Neustadt został przydzielony do o 
pułku dragonów, przy którym odbył służbę fron
tową. Następnie był szefem w sztabie stanisławow
skiej dyw izy i kawaleryi, profesorem na kursie in
formacyjnym i w latach 1904— 1909 przydzielony 
do inspektoratu kawaleryi. W  obecnej wojnie brał 
w jesieni roku 1914 z szóstym korpusem udział 
w bitwach pod Zamościem, Komarowem, Lwowem, 
Krakowem, Limanowrą i nad Sanem, następnie z 
annią marszałka Mackensena w wielkiej ofenzywie 
od Dunajca aż do Brześcia litewskiego.

Pułkownik v. Grimm znany jest w Krakowie, 
gdyż bawił tutaj przez 5 lat jako rotmistrz 12
pułku dragonów, należącego do krakowskiej za
łogi a w czasie w ielkiej katastrofy powodzi w roku 
1903 odznaczył się przy akcyi ratunkowej w Za
krzówku, Dębnikach i Ludwinowie. Za pełny p o -1 ponadto kilku mężczyzn jest kon tro leram i,  

święcenia i energiczny ratunek biednej ludności | Pisząc o ruchu tramwajowym, należy podnieść

otrzymał wówczas „Signum Laudis11. Niedawno 
odznaczony został pułkownik v. Grimm orderem 
żelaznej korony I I I  klasy z dekoraeyą wojenną.

K arty  chlebowe na następny tydzień. W  dniu 
dzisiejszym przedpołudniem, biura okręgowe roz
poczęły rozdawnictwo kart chlebowych na na
stępny tydzień, w sposób dotychczas praktykowa
ny. Now e karty są koloru jasno-bronzowego. — 
Jutro, jak zwykle, mają się zgłaszać pracodawcy 
po karty dodatkowe dla swych robotników. —  
W  najbliższym czasie, zapewne w lutym, wprowa
dzone będą w Krakowie karty nowego typu, opie
wające na okres dwóch tygodni, w dwóch trzecich 
wyłącznie na chleb, w jednej trzeciej na chleb i 
mąkę. Równocześnie osoby stołujące się poza obrę
bem gospodarstw domowj'ch, otrzymają karty w y
łącznie na chleb, z obcięciem kuponów opiewają
cych na mąkę i chleb. Termin wprowadzenia w 
żj'cie nowego typu kart chlebowych w  naszem 
mieście zależy od decyzyi namiestnictwa.

Objęcie szpitala L ig i Kobiet w Rabce przez Stow. 
„Czerwonego K rzyża". W  miesiącu listopadzie wy
dały władze wojskowe zarządzenie, mocą którego 
szpitale służące wprawdzie celom armii, ale admi
nistrowane przez instytucyę lub osoby prywatne, 
miały uledz zwinięciu* Zarządzenie odnosiło się m. 
i. do obszaru podlegającego c. i k. Komendzie 
wojskowej krakowskiej. Skutkiem tego został na 
Morawach i Śląsku zamknięty cały szereg należą
cych do tego obszaru objektów szpitalnych, obej
mujących poważną bo kilku tysięcy sięgającą licz
bę łóżek. Podobny los groził istniejącemu od nieda
wna a pięknie się rozwijającemu szpitalowi Ligi 
Kobiet w Rabce. W  poczuciu wielkiej wartości 
szpitala, poświęconego specjalnym  wskazaniom 
leczniczym w  tak bogato przez przyrodę uposażo
nym zdrojowisku, L iga  Kobiet wystąpiła ze szczę
śliwym projektem odstąpienia zakładu Krajowemu 
Stowarzyszeniu Czerwonego Krzyża, które też s 
gotowością myśl tę podjęło. Dnia 27. listopada za
warto umowę, mocą której szpital w Rabce prze
szedł pod zarząd Kraj. Stow. Czerw. Krzyża, 
przyezem Stowarzyszenie to wypłaciło Lidze Ko
biet sumę' K  5630, częścią z tytułu przejęcia na 
siebie szeregu zobowiązań, częścią z racy i nabycia 
na własność nagromadzonych skrzętnie zapasów. 
Kraj. Stow. Czerw. K rzyża  ma zamiar szpital roz
szerzyć znacznie z nastaniem pory ciepłej, sprzyja 
jącej wyzyskaniu warunków miejscowych w znacz
nie wyższym  stopniu. A  że wskazania do leczenia 
rabczańskiego odnoszą się głównie do młodego 
wieku, z tego powodu legioniści nasi, rekrutujący 
się z pośród najmłodszych, będą mieli sposobność 
korzystania z dobrodziejstw zdrojowiska w przewa 
żnej części.

O pracę dla uchodźców. Piszą nam: Wszystkie 
dzienniki nasze nawołują do ofiarności na rzecz u 
chodźców, którzy powrócili. Kom itety, które się po
tworzyły w tym celu, spieszą im z pomocą, stara
jąc się o żywność, odzienie i opał. Z drugiej zaś 
strony od właścicieli ziemskich, przemysłowców 
rzemieślników, wogóle od chlebodawców słyszy się 
narzekania na brak ludzi do pracy, na wielkie w y
magania ze strony robotnika, nieraz bardzo mało 
uzdolnionego itp. Gdy więc czyta się i słyszy jedno 
i drugie, dochodzi się do wniosku, że musi być ja- 

aś przyczyna takich niekonsekwencjo. Jeśli bo 
wiem jest tyle miejsc pracy, to nie może być tyle 
głodnych, a zatem koniecznem jest stworzyć ścisłą 
cwideneyę, tak potrzebujących robotników lub słu
żących, jak i tych, którzy zamiast o zasiłki o prace 
starać się powinni. N ic bowiem tak nie demoralizuje 
ludzi wogóle, jak życie bezczynne i oglądanie sie 
na ofianość publiczną. Jeśli istnieje zapotrzebowa
nie rąk do pracy, przynajmniej w tej części kraju 
naszego nie dotkniętego bezpośrednio wojną, to 
powinno się wpływać na ludność w tym kierunku, 
aby wzięła się do pracy. To  będzie największem do 
brodziejstwem dla tych ludzi, którzy wykolejeni 
z zwykłego trybu życia, przez wojnę mimo, że pra
cy jest dość, nie imają się jej. Pożądanemby było 
też założenie warsztatów, na wzór tych, jakie za
łożył w Zakopanem Kom itet obywatelski z Janem 
hr. Potockim pp. Żeromskim i X. kan. Frelkicm 
na czele. W arsztaty te objęły wiele działów pracy 

kobiecej i męskiej, a mianowicie: krawiectwo, 
szewstwo, szycie bielizny, pralnie, farbiarnie, wyrób 
pończoch i trykotów, stolarstwo. W  takich warszta
tach znaleźć może zajęcie spora garstka ludzi, a 
w tak dużem mieście, jak Kraków, przy poparciu 
publiczności, w krótkim czasie zwróciłyby się ko
szta założenia warsztatów, któreby później mogły 
przjmosić dochód.

Niedługo także zaczną się roboty w polu, otwo
rzy się więc nowe źródło zarobku dla ludności, 
byle je j tylko chciało się pracować na ziemi — 
a niestety często bywa inaczej. Dziewczyna w iej
ska, która kilka lat spędziła w mieście na służbie 
do wsi rodzinnej wracać już nie chce i roboty 
w  polu się wstydzi. Jest więc rzeczą kobiet inte
ligentnych wpływać odpowiednio na te obałamu- 
eone głow y, wykazując, że praca na roli jest 

i piękna i zaszczytna, bo dopomaga do utrzyma
nia ziemi naszej w naszych rękach. Pracy na roli 
kobieta w znacznej części podoła, a zatem należy 
wpływać na te dziewczęta i kobiety, które pro
szą o wsparcie, a narzekają na brak pracy, by 
z wiosną, która się zbliża, szły do robót polnych. 
Każdy dwór, plebania, każda wieś będzie potrze
bowała wielu rąk do pracy. To bardzo pilne za
danie, bo gdy ziemia będzie obsiana i obsadzona-, 
to ehleba nam nie braknie i będziemy mogli prze
trwać obecny okres krytyczny. K . W . 8.

Niepodjęte asygnaty na zasiłek państwowy. W  
dyrekcyi policyi, jak nas informują, zalega kilka
set asygnat na zasiłki państwowe dla osób, które 
powróciły z uehodźclwa do naszego miasta. Ponie
waż bliższy adres tych osób nie jest znany, funk- 
cyonaryusze polieyi nie mogą ich znaleźć i asy
gnat im doręczyć. Obecnie miejskie Biuro ewa
kuacyjne sporządziło szczegółowe zestawienie za
ległych asygnat, po które interesowani mogą się 
zgłaszać w  lokalu biura przy ul. Pańskiej.

Z ruchu tramwajowego. Jutro o godzinie 6 rano 
otwartą będzie dla publicznego użytku nowa linia 
tramwajowa. Równocześnie liczba służby tramwa
jowej zostaje odpowiednio pomnożoną. Wśród słu
żby obecnie przeważają już bardzo znacznie siły 
kobiece, które prawie w zupełności zastąpiły męż
czyzn na stanowiskach konduktorów, częściowo 
pełnią służbę w zastępstwie kontrolorów, w osta
tnich dniach zaś dyrekeya tramwaju dopuściła 
pierwszą kobietę do motoru. W  najbliższym czasie 
pojawią się nowe „m otorowe11, które obecnie od
bywają praktykę. Z ogólnej liczby sił męskich za
jętych w normalnym czasie przy krakowskim 
tramwaju, pozostało zaledwie sześćdziesiąt kilka, 
pełniących służbę prawie wyłącznie przy motorze,

potrzebę większej punktualności w kursowaniu 
wozów na poszczególnych liniach. Zwłaszcza ko
niecznem jest przestrzeganie ściste ustalonego 
przez dyrekeye terminu kończenia ruchu tramwa
jowego. Obecnie bowiem często sio zdarza, że o 
statui wóz schodzi do remizy wcześniej niż opiewa 
ogłoszenie umieszczone w wozach tramwajowych, 
wskutek czego publiczność wyczekująca na prze 
Stankach na ostatni wóz narażoną jest. na zawód, 
który tembardzioj jest przykry, że spotyka ją w 
porze nocnej, często podczas sloty. D yrekcja 
tramwajów niewątpliwie zarządzi co potrzeba, aby 
niedomaganie usunąć.

Targ dzisiejszy był naogół stosunkowo dość k o 
rzystny dla kupującej publiczności. Znaczniejsza 
ilość dow ieziono ja j, masła i sera, brakow ało nato
miast, co zresztą jest ob jaw em  stałym, ndeka. k tó 
rego w m ieście coraz większy brak. Cena ja j /.„ 
dała przez inspektorat ponownie obniżoną obecni, 
na 12 hal. za sztukę, 6 K  80 hal. za kopę. Geny 
innych artyku łów  ustalone w ta ry fie  m aksym alnej 
pozosta ły  niezm ienione. N iesłychanie natomiast 
w ygórow an e są ceny drobiu i tych artyku łów , 
których ta ry fa  nie obejm uje. Tu handlarze dopu
szczają sic; często rażącego w yzysku.

I  kraju, 2 Polski I ze świata.
Ze Lwowa. W  ubiegłą n iedzielę odbyło się w 

gmachu Izby handlowej u roczyste otw arcie w y . 
stawy w ynalazków  z okresu w o jny  i w yrobów  
przem ysłu i rękodzieln ictw a. N a  uroczystość przy 
byli reprezentanci w ładz w o jskow ych  i p o lity cz
nych. IT zyb y ły eh  pow ita ła  im ieniem kuratoryum 
bar. Jorkasch K och ow a ; w  przem ówieniu swcui 
zaznaczyła, że rok w o jny, epoka klęsk i nie 
szczęść był równocześnie rokiem  rozw oju  naszego 
przem ysłu rękodzieln iczego , tak tu w  m ieście, jak  
i na w ychodżtw ie. N ad zw ycza jn e  w yn ik i w ykazał 
szczególn ie d om ow y  przem ysł kob iecy, da jąc d o 
wód, w icie w te j ga łęz i zdziałać m oże pomysł,, 
wość i praca energiczna kob iety  polskiej. Rogato 
przedstaw ia się dzia ł pracy kob iet: na rozlicznych 
fdołach, p rzyk rytych  kilimami, w idn ieją  w yroby 
„P rzem ysłu  d om ow ego ", a w ięc ubranka dziecię 
cc. w ięce j i mniej ozdobne, stroje krakow skie oka 
zy b ie lizny kobiecej, hafty i koronki k lockow e, 
liczne zabaw ki dziecinne, najrozm aitsze rodzaje 
obuwia z pracowni p. Demwlówny. Najrozm aitsze 
przyrządy z dziedziny techniki e lek trycznej dal 
kra jow y zakład inż. Halki „E lek tryk a ", z działu 
przem ysłu firm a K rz jszkow sk i-M o ty lew sk i: j,ryi. 
inysiow iee p. T eod o r  Eisenhart, w ystaw ił c ieka
we okazy, tak ważne w dzisiejszych czasach sztu
cznych nóg. L)ziai wynalazków  w ojennych p. ję (). 
rosteńskiego przedstaw iony będzie w przyszłym  
tygodniu.

Najnow sza ta ry fa  m aksym alna zaw iera  następ, 
ceny: 1 kg szynki w ędzon ej surowej K <>•— , 1 kg  
szynki go tow an ej krajanej bez kości K 7.— . l kg 
k iełbasy kra janej K  6.— . 1 kg kiełbasy siekanej 
K 5. , 1 kg  słoniny kraj. K 5.60, l kg słoniny
(prow adzonej solonej K  8.20, 1 kg  słoniny spro
w adzonej w ędzonej K  — . — , t kg smalcu kraju 
w ego  K 6.40, 1 kg smalcu sprow adzanego K 8. - ,
1 kg masła deserow ego K  8.80. 1 kg masła ku
chennego K  6,— , 1 kg n iięsi w o łow ego  ty ln ego  
K 1.60, 1 kg mięsa w illow ego  przedn iego K  4.— ,
1 kg  mięsa w iep rzow ego  K 4.- , 1 k g  po lędw icy  
w ieprzow ej K  4.40, 1 kg  mięsa koszernego bez 
dodatków  K  o.-— . 1 k g  c ielęciny przedniej K  4. .
1 kg  cie lęc iny ty ln e j K  4.60.

Z Przemyśla donosi „E ch o  Przem ysk ie^: J e 
dnym ■/. pożytecznych  dziel, ilokonayeh  w  naszych 
czasach, jest utw orzenie w  Przem yślu  przez XX . 
S a lez jan ów  w arszta tów  rzem ieśln iczych. D zięk i e- 
nergii i zapob ieg liw ości X . Djt. W al. K ozaka , a 
poparciu J. E. X . Biskupa Pe lczara  i innych osób 
ze ster duchownych i św ieckich, udało się o tw o 
rzyć z dniem 15. listopada z. r. dw a w arszta ty : 
szewski i kraw ieck i. P ierw szy  liczy  6 uczniów, 
drugi 7. Co się ty c zy  nauki zaw od ow e j i szkolnej, 
to program  szkoły w zorow an y jest na program ie 
szkoły rzemieśln. X X . S a lez jan ó w  w  Oświęcim iu. 
Nauka jes t rozłożona na 4 ku a. Zakres nauki szkol 
nej: relig ia , ję zyk  polski i niem iecki, rachunki, 
geografia , historya polska i naturalna, fizyka , ry- 
unki i bu< halterya. Uczeń otrzym uje w ykszta łcę 

nic o g o l ić ,  odpow iada jące w ykszta łcen iu  w  szko- 
ach w ydzia łow ych . Część druga obejm uje naukę 

zaw odow ą. U czn iow ie wstają o godz. 5 i pół, sami 
jc ic ią  sobie łóżka czyszczą buciki, a o godz. 6 
idą na Mszę św. Od (i i pół do 7 i pół nauka, a 
polem  śniadanie. Od 8 — 12 praca zaw odow a, a <> 
12 obiad. Po ob iedzie następuje półtoragodzinna 
pauza, w czasie której odbyw ają  się ćw iczenia 
jd di nas tyczne, zabaw y na .wolneni pow ietrzu  itp. 
Od godz. 2 do 4 i pól trwa znowu praca zaw od o
wa. a następnie przez dw a  dni w tygodn iu  nauka 
-zkolna a przez cztery  zaw odow a. P rócz to go  e<> 
Iz ienn ie  przeznacza się pół godziny  na śpe-w i 
n iizykę. Nauki szkolnej udziela ją X X . S a lez jan ie  i 
k lc r je j .  Co się ty czy  nauki zaw odow ej, to  w w a r
sztacie k raw ieck im  m am y w łasnego majstra. X . Sa
lez jan in a . i w łasnego czeladnika, k tóry  się w y 
zw o lił w w arsztatach S a lez jańsk ich  w  O św ięc i
miu. N a  kursie szewskim  uczy jeden z majstrów 
przemyskich.

W  sobotę ubiegłą jako  w rocznicę wybuchu po
wstania s tyczn iow ego  odhj-łn się w  katedrze obrz. 
kie. o godzin ie  9 rano uroczyste nabożeństwo ża 
łohne za spokój dusz po leg łych  uczestn ików  po
wstania, urządzone staraniem  K om itetu  ob ch od o
w ego  zjednoczonych polskich T ow a rzy s tw  m iejsco
wych. N abożeństw o odpraw ił X . prałat W ł. Sarna, 
kanonik katedralny. W  stalach zasiadł N ajprzew . 
ks. Biskup K aro l Fischer, wśród licznej publiczno
ści b y li obecnie reprezentanci w ładz i in sty tu c j i 

polskich.
Profesorowie wyższych szkół czeskich na w o j

nie. Pisma czeskie ogłasza ją  im ienny spis p ro feso
rów i docen tów  uniwersytetu czesk iego i politi 
chniki czeskiej w- P radze, oraz politechn iki cze 
skiej w  Bernie, pełn iących służbę w o jskow ą. W e 
dle tego  spisu un iw ersytet-czesk i ma w  szeregach 
armii 34. profesorów  i docentów , politechn ika cze
ska w  Pradze 19., w  Bernie 11 pro fesorów  i do 
centów . Intcresująccm  byłoby  dow iedzieć  się. ilu 
profesorów i docentów polskich wszechnic znaj 
du je się obecnie w szeregach w ojskow ych .

Upadek czeskiego banku. Jak w iadom o, przed 
dwom a la ty  jedna z w iększych  finansowych insty- 
tuey j czeskich ..Zalożni uvorni uśtav ‘ ‘ w  K ra lo  
wein Hradcu, k tóre j krakowska filia  m ieściła sic 
w  domu przy ulicy W iślnej, og łos iła  konkurs. P ro  
kuratorya państwa w kroczy ła  w sprawę i zarzą
dziła aresztow anie trzech g łów nych  urzędników , 
za jęcie w szystkich ksiąg i ak tów . Jak obecnie do
noszą pisma czeskie, przew odn iczący  R ady nad 
zorcze j Jarosław  Czerwony został teraz w y pusz

mi jako dodatek ilo pracy: 1) ..Próba ugrupowania' 
irwar polskich11. Kraków 1910. 1:2.000.000 i 2) „Mowa. 
ludu polskiego11 Kraków 1911, 1:3.000.000. W krótce I 
ukaże « ię  mapa etnograficzna Polski, opracowana ró
wnież przes^prelcgcnta w Atlasie Polski prof. Romera. ]
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czony z aresztu śledczego —  śledztwo jednak to
czy się dalej, a interesuje również i krakowskich 
klientów tej instytueyi, którzy z powodu je j u- 
padku narażeni są na szkody.

Choroby zakaźne w Lublinie. W ydział sanitarny 
przy magistracie w Lublinie w przeciągu grudnia 
1915 r. zanotował następującą liczbę zachorowań 
na choroby zakaźne, a mianowicie: na tyfus brzu
szny 53, na tyfus plamisty 212, na krwawą dyzen- 
teryę 1, na szkarlatynę 15, na odrę 25 i na dy
fteryt 1. W  bież. miesiącu epidemia chorób zaka
źnych bardziej rozszerza się. Najw ięcej zasłabnięć 
zaszło w dzielnicy żydowskiej. W  dniu 19 stycznia 
b. r. w szpitalu dla. epidemicznych na kuracyi 
znajdowało się 200 osób, a mianowicie na tyfus 
brzuszny 34, na tyfus plamisty 150, na ospę natu
ralną 1, na szkarlatynę 5, na odrę 3 i dyfteryt 1.

Z Radomia. „Gazeta Radomska" donosi, że daje 
się spostrzegać poważny brak zboża na zasiewy 
wiosenne. Jeżeli rolnicy nie dostaną ziarna, to set
ki morgów w powiatach Kozienickim, Iłżeckim, 
Opoczyńskim i Końskim pozostaną nieuprawione. 
Radomska spółka rolna czyni starania celem na
bycia ziarna w innych okolicach, jednak dotąd bez 
wyniku.

Radomska Komisya Szkolna postanowiła wpro
wadzić do szkół ziemi radomskiej pisownię Aka
demii Umiejętności w Krakowie. J. Dobrzańskie
mu. dyrektorowi szkoły handlowej żeńskiej, po
wierzono opracować projekt wprowadzenia po
wyższego postanowienia.

W e wszystkich gminach Królestwa stoją żelazne 
krzyże, stawiane z rozkazu władz, na pamiątkę u- 
właszczenia włościan. K rzyże te postawione prze
mocą, zadające kłam prawdzie historycznej i uczu
ciom narodu, nieraz ulegały zniszczeniu W Rado
miu krzyż taki stoi na zbiegu ulic Lubelskiej i W y 
sokiej. Ludność miejscowa, nie chcąc podnieść ręki 
na emblemat chrześcijaństwa —  krzyż, zamazała 
jednak urągający nam npis:

Z Ciechanowa. Jak pisze „Deutsche Lodzer Z tg". 
miasto ucierpiało bardzo niewiele, zniszczonych 
przez walki domów jest dwa lub trzy. Liczba 
mieszkańców wynosi obecnie 9.800 osób, w tein 
połowa żydów. Na czele miasta stoi dwóćli bur
mistrzów Stanisław Brzęczek i M. Rosenberg. K o 
mitet obywatelski założył kuchnię bezpłatną dla 
500 osób i ochronkę na 150 dzieci, on też utrzy
muje żony rezerwistów. Ostatnimi czasy komitet 
poznański nadesłał trzy wagony koksu do podzia
łu między biednych miasta. Szkolnictwo rozwija 
sic słabo. W S-klaśowem gimnazyum filologicznon- 
etwarto tylko trzy klasy,1 do których uczęszcza 
128 uczni. ,\V 7-kiasowej szkole żeńskiej czynne 
są także 3 klasy z 02 uczennicami. Poza tern są 
2 szkoły początkowe z 270 uczniami. Słabo roz
wija się szkolnictwo i w okolicy. W  grudniu pu
szczono w ruch fabrykę cukru.

Duchowieństwo katolickie w armii austryacfcłej. 
Ostatni numer dziennika urzędowego wydany 
przez połowy wikaryat Apostolski w Wiedniu za
wiera wiele interesujących szczegółów, dotyczą
cych duchowieństwa katolickiego, pełniącego obo
wiązki kapelanów w armii a.ustryackiej w czasie 
obecnej wszechświatowej wojny.

Jak się z tego urzędowego sprawozdania oka
zuje, padł na polu chwały jeden kapelan X. Wa- 
leuty Rozmaił, w dniu 30. sierpnia 1914 r. w bi
twie pod Gołogórami. Nabawiło się choroby śmier
telnej skutkiem wojny i zmarło jedenastu kape
lanów. między nimi z dyecezyi przemyskiej X. 
Franciszek Lonc, zmarły 27. listopada 1914 r. 
w Przemyślu i X. Jan W ójcik, z dyecezyi tarnow
skiej, znany i powszechnie szanowany długoletni 
kapelan wojskowy w Przemyślu, zmarły w Dela- 
tynie 26. września 1915. Rannych w czasie bitw 
było dziesięciu kapelanów wojskowych. I)o  nie
woli dostało się czterdziestu jeden kapelanów, 
z tego do niewoli rosyjskiej 34, do włoskiej 4, 
a do serbskiej 3. Z dyecezyi przemyskiej, jak do
nosi „Echo przem.“ , dostali się do niewoli rosyj
skiej X. Stanisław Gaweł, X. Jan Lasek i X. Sta
nisław Warchałowski.

Za mężną i pełną poświęcenia służbę wobec nie
przyjaciela —  za zasługi względem Czerwonego 
K rzyża  zostało kapelanów wojskowych pięćset 
trzydziestu odznaczonych. Wśród tych z dyecezyi 
przemyskiej zostali odznaczeni: Krzyżem kawa
lerskim Orderu Franciszka Józefa: X. Stanisław 
Żytkiewicz, kapelan VI. batalionu Legionów pol
skich. Duchownym Krzyżem zasługi II. klasy na 
wstędze biało-czerwonej księża: Andrzej Cząstka, 
Franciszek Czyżew icki,'Jan  D ykieli t’iotr N iezgo
da, Ludwik Paluch, Jan Raniżęwski, A lo jzy  Ru
sz ar, Stanisław Stępień, Stanisław Szpunar, Jakob 
Szypuła i Stanisław Zieliński.

Amunicya dla Anglii. W edle jednego z Amster
damskich dzienników kanadyjski minister mary
narki oświadczył, że 40 okrętów przewozi regular
nie amunicję z Kanady do Anglii. Wydano zarzą
dzenia, aby w ciągu bieżącego roku podwyższyć 
eksport na D/a ton.

Zgon dziennikarza polskiego w Ameryce. W  
Buffalo (w stanie New  York w Stanach Zjodn.), 
zniari w dniu 4. grudnia 1915 r. redaktor „Gazety 
Buffaloskiej". ś. p. .1 ó z e f 1 g  n a c y S ni o ł- 
c z y  l i sk i .  Zmarły urodził się w Giilicyi w 1872 
roku i tutaj też wychował się i kształcił. W  kilka 
lat po zawarciu związku małżeńskiego z p. He
leną z Kupczyńskich, przeprowadził się do Am e
ryki, gdzie jako członek redakcji pracował naj
pierw w „Polaku w  Am eryce", a następnie w „P o 
laku Amerykańskim" w Buffalo. Po  śmierci reda
ktora i właściciela „Po laka" ś. p. Slisza nabył do 
spółki z ojcem „Gazetę Buffaloską" i redagował 
ją  jako dobry Polak i patryota. R. i. p.

Do Ameryki. W edle „H ajn ta" liczą się w żydow
skich kołach z tern, że po skończeniu wojny nastą
pi masowa wędrówka żydów z Polski do Ameryki. 
Między -żydami jest już teraz wielu w posiada
niu kart okrętowych, które nabyli jeszcze przed 
wojną światową, lub otrzymali je od krewnych, 
którzy1 się już w Am eryce znajdują. Ci wychodźcy 
już teraz wywjadują się w niemieckich towarzy
stwach okrętowych o warunki przewozu.

Zawiadomienia i komunikaty.
Odczyt proł. Sokołowskiego. W  sobotę dń. 29. 

stycznia b. r. o godz. 4 popoł. w Czytelni Polsk. 
Związku Niewiast kat., Szczepańska 5 , , odbędzie 
się odczyt Dra A. Sokołowskiego o powstaniu 
styczniowym.

Nowa serya pocztówek Czerwonego Krzyża skła
da się z ośmiu wzorów. Są wśród niej dzieła pier
wszorzędnej wartości artystycznej, zastosowane 
do aktualności bieżącej chwili, a w ięc: Tetmajera 
-J'owrót do domu", Melenicwskięj dwie bardzo u- 
datne sylwetki legionistów, Hoffmanna: „Ranny 
żołnierz", Axentowicza: „Skaut", „Smutek", „Jor
dan" i „Ł z y " . Serya zyska niewątpliwie niemniej-

sze pow odzen ie  od p ierwszej, częściow o już w y 
czerpanej zupełnie. „T ro sk a  w o jen n a" R eyznera  
c ieszy  się nadzw ycza jnem  powodzeniem  w  W ie 
dniu, a znajdu jący się na Polsk ie j W ys ta w ie  Sztuki 
ca ły  zapas te j kartk i kazał d la siebie zakupić A r- 
cyksiążę K aro l Stefan. K a rtk i Czerw . K rz y ża  są 
do nabycia  w e  w szystk ich  księgarn iach i składach 
papieru. Skład g łó w n y  znajduje się w  biurze pre- 
zydyalnem  K ra j. S tow  Czerw . K rz y ża  w  K rakow ie  
przy ul. B asztow ej 6 I I.  p.

Odczyt posła Angermana. Staraniem Krak. Koła 
L ig i Kobiet odbędzie się w  niedzielę dn. 30 b. m. o 
godz. 6 wieczorem odczyt inż, posła Klaud. Angerina- 
na: „Ukształtowanie się związku gospodarczego państw 
centralnych po ukończeniu wojny".

Z Czytelni Katolickiej polskiej. W  niedzielę dn. 30 
b. ni. o godz. 6 wieczór wygłosi prof. Gerard Feliński 
odczyt „O  M istyce" w lokalu Czytelni katol. poi., 
Sienna 5, parter. Po odczycie dyskusja. Wstęp 60 
hal. Goście mile widziani.

Z Kongregacyi nauczycielek Krasowskich. Dnia 31 
b. m . tj. w poniedziałek odbędzie się w kościele św. 
Barbary o godz. 8 żałobne nabożeństwo za zmarte 
członkinie. Dnia 1 lutego o godz. 8 w kaplicy Sodali- 
eyjnej wspólna Komunia św. i uroczystość patronalna.

„Polon ia", Tow. katol. m łodzieży akademickiej ser
decznie dziękuje pp. Orszulskiemu Teof., dyr. Ign. 
Krauzowi i „Straży Polsk iej" za dostarczenie książek 
dla jeńców i internowanych w Niemczech.

Wiadomości kościelne.
W  kościele SS. Felicyanek na Smoleńsku od

praw ioną będzie uroczysta  Msza św. b łaga lna o
rychłe i szczęśliw e zakończenie w o jny, w sobotę 
29. b. m. o godzin ie  8 rano, na k tóre się zaprasza.

Odznaczenie. „W ien e r  Z eitu n g" ogłasza: Cesarz 
nadał radcy dworu i  naczeln ikow i zarządu salin 
w W ie liczce  E rw inow i W  i n d a k i e. w i c z o w i 
z okazyi przen iesien ia g o  na własną, prośbę w  sta
ły- stan spoczynku, k rzyż kom andorski orderu 
Franciszka Józefa.

Mianowania na kolei. „W iener Z tg“ ogłasza: Starszy 
nżynier W iesław Baczalski zostat zamianowany rad
cą budownictwa w ministerstwie kolejowem.

Składki złożone w  administracyi „G łosu  

N a ro d u ".
Na umieszczenie młodzieży w przemyśle polskim 

Bursa X. Kuznowicza): Józef D użjk  złożył na ręce 
X. Kuznowicza 100 K ; L)r Breyer. honoraryum ode
brane od p. K.

Na klasztor Jasnogórski (Ula biednych): Tomasz 
Drużdż 50 K.

Na Kolonię leczniczą w Rabce: Andrzejowie M 
dejsey z Tarnowa zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
prof. Jakubowskiego 20 K ; Henryka Jakubowska 
(jak wyżej; 20 K.

Na Ochronkę w Dębuikacn: Ku uczczeniu ś. p. Jana 
Pająka złożyii pp. Ozuczyńsici, Kkiert, Szpomlrowski 
i Śnieżek 40 K.

Na cele Czerwonego Krzyża: Irena Dobru ii K ; H. 
F. 1 K 20 b, Alma Dankówna zamiast podarku na 
iihżęniny M. 2 K ; K lodytda Turowie.zowa, nieprzyjęte 
przez Dra W itolda Ziem lackiego honoraryum 20 K.

Na „Gniazdo Sieroce": Porucznik Zerebecki 4 K.
Na „Dom sierot po nauczycielach" im. Dra Igua- 

cego Dembowskiego: X. Adam Wojnarowski (K o 
łaczyce; 30 K ; X. A. Bogacz (Mielec- 30 K. Kwota 
powyższa pochodzi z ofiar młodzieży szkolnej w Miel 
ou zamiast powinszowań w dniu imienin X. Katechety  
Andrzeja Bogacza.

Na ewakuowanych : N. N. 2 K ; Irena Dobra na
ciepłe sukienki 5 K ; Antoni Suchenii 3 K ; Emil i Ja
dwiga Godlewscy 100 K ; Uczenice szkoły św. Andrze
ja ma dzieci 30 K ; X . Górkiewicz 10 K ; 8. P. 3 K ; 
8S. Nazaretanki z W adowic 15 K.; .Szkoła żeńska im. 
św. Anny na dzieci 20 K ; K. B. K. Kolumna szcze
piąca w powiecie wielickim  90 K ; X. Franciszek Fla- 
siuski 10 K .

Na rozdawnictwo mleka w barakach choceńskich:
cd Napoleonka W . z Mikuhczyna 2 K.

Dla Komitetu zapomogowego Zagłębia Dąbrowskie
go : Aieksandra MitsclikoWu z Gorlic. 10 K.

R E P E R T U A R  T E A T R U  M IEJSKIEGO.
P ią tek  28. stycznia: Bezpłatne przedstawienie 

dla rannych żołnierzy i legionistów: „Betleem
polskie".

R E PE R TU A R  T E A T R U  LUDOWEGO.

N iedzie la  30 s tyczn ia  pop.: „K s iężn ic zk a  P o k ry 

w ka".
N ied zie la  w iecz.: „K a rn aw a ł w W arszaw ie".

Dr Jan Leniek. „D zieje i ustrój polityczny mo
narchii aust r.-węgiciskiej". Wydanie I I  uzupełnio
ne. Nakł. Zygm. Jelenia, Tarnów 1914.

W iktor K . „W iadom ości ogólne niezbędne dla 
uczniów rękodzielnicz>rch“ . Nakł. Zygm. Jelenia, 
Tarnów 1914.

Mieczysław Schreiber. „Przewodnik stolarski". 
Nakł. Zygm. Jelenia, Tarnów 1915.

Dr teckn. A. Bolland. „C o  produkuje G alic ja  a 
co Królestwo Polskie". Nakł. Contr. Biura wyda- 
wnictw N. K. N. Kraków  1916.

W ładysław  Łukasik. „W iosko moja, wiosko bie
dna" Nakł. Zygm. Jelenia, Tarnów 1914.

W ładysław  Włoch. „Polska elegia patryotyczna 
w epoce rozbiorów. (Prace historyczno-literackie 
N. 6). Gebethner i W o lff Warszawa— Kraków  
1916.

A do lf Wł. Inlender. „W ie lka  wojna 1914— 1915". 
Nakł. nadw. księgarni M. Perlesa, Wiedeń 1916.

„O dezw y i rozporządzenia z czasów okupacyi 
rosyjskiej Lw ow a 1914— 1915". H. A ltenberg 
Lwów, S. A. Krzyżanowski Kraków 1916.

w ie lk ie  -wrzenie. A lb a ń czycy  opanow ali B e r  a t 
i u tw orzy li tam że rząd -p row izoryczn y . 

i W szyscy  Serbow ie, k tórych  .pochwycono, zo 
stali w  p ień  w yc ięc i. Ci, k tó rzy  pogrom u uszli, 
starają się uciec d o  K o r i c y ,  na t-erytoryum 
greck ie . P o łączen ie  D i i  r a z  z a  z W a l o n ą  
j e s t  z a g r o ż o n e .

Wiatamośoi gos  ̂Jarcze.
Jak rolnictwo czeskie zabezpiecza sobie robo

tnika. W  połowie bieżącego miesiąca odbyło się w 
Pradze zebranie przedstawicieli rolnictwa czeskie
go z in ic ja tyw y krajowej Rady rolniczej, na kto- 
rem między innemi zastanawiano się nad sprawą 
zabezpieczenia rolnictwu odpowiednich sił robo
czych. Uchwały, jakie tam zapadły, są pewnego 
lodzaju. wskazówką i dla naszych rolników. Uchwa
lono tam zwrócić się do ministerstwa rolnictwa, 
aby w porozumieniu z zarządem armii zabezpieczj-- 
ło rolnictwu czeskiemu odpowiednią ilość sił robo
czych z pomiędzy jeńców wojennych, o ile można 
znających się na pracach rolnych. Dalej uchwalono 
żądać, aby ministerstwo spraw wewnętrznych po- 
czyniło co rychlej stosowne kroki w  kierunku u- 
możliwienia krajow-emu Urzędowi pracy w Pradze 
zakontraktowania robotników sezonowych z Gali
c ji. Ministerstwo ma działać bezzwłocznie, aby 
Urząd pracy zawrzeć mógł umowy z robotnikami 
częściowo już w połowie lutego, najpóźniej zaś 
7. początkiem maioa i w ten sposób umożliwić rol
nikom wczesne rozpoczęcie prac rolnych. W  dal- 
szj-o.il uchwałach między innemi podniesiono, że 
doświadczenie nabyte z jeńcami wojennymi przy
dzielonymi do robót w cukrowniach przekonały 
koła wojskowe, iż nieuzasadnione są obawy ży
wione dotychczas ze względów politycznych, które 
nicpozwalały zatrudniać jeńców rosyjskich w kra 
jach słowiańskich. Co do robotników sezonowych, 
czescy- rolnicy domagają się, aby Urzędowi pracy 
w Pradze zarezerwowano 8 do 10.000 robotników 
znajdujących się w Gmunden i Chocni. Umowy z 
robotnikami sezonowymi mają być zawarte w cią
gu 3— i tygodni. W  końcu dodać, trzeba, że do 
dnia 16. b. m. praski Urząd pracy- otrzymał zamó
wień do robót rolnych w Czechach: na 5000 jeń
ców i 7300 robotników sezonowych. Dalsze zgło
szenia o robotników wpływają codziennie i liczba 
ich dosięgnie zapewne kilkudziesięciu tysięcy.

Wezwanie do króla.
| P a ry ż : (B . K . )  „P e t it  P a r is ien " donosi z  Salo- 

( nik pod  datą 26-go: P op rzedn ie j n ocy  p rzy le 

piono na murach prośbę do króla, żeb y  nie po

zw o lił na kalan ie ziem i g reck ie j p rzez n iep rzy

jac ió ł. P rośba  jest podpisana „ T w ó j  lud, tw o ja  

arm ia ". P o lic ya  g reck a  zerw ała  te p lakaty .

Saloniki. (B . K . )  A g en cya  H avasa  donosi: 
P laka tow an a  w czora j w ieczó r prośba do króla, 
k tórą  tak że  dzienn ik i w ieczorne og łos iły , w y 
w o ła ła  w  kołach  w o jskow ych  w rażen ie. P o d o fi
cerow ie  bata lionów  greck ich , sto jących  w  S a lo 
nikach, nie p rzyw iązu ją  do tego  plakatu żadnej 
w agi, i ośw iadcza ją , że w ręcz przeciw n ie armia 
jest tak, ja k  p ierw ej przyw iązaną do  króla.

Szpiegostwo tnttiiti'y w Grecii.
Zurych. (T e l. p ryw .) W ed łu g  doniesień  z  A ten  

| nadesłanych przez szw ajcarską agen cyę  te le 
gra ficzną, z ło ży ł pew ien  k ad et g reck i, p rzy 
d z ie lon y  d o  sztabu genera lnego, zeznanie przed 
swą przełożoną w ładzą, że agenci k oa lic y i żą 
dali od  n iego, ab y  wy-dobył pewne poufne do
kum enty i w yd a ł je  agentom  koa licy i. P rzed 
sięw zięte  natychm iast ś ledztw o dop row adziło  
do w yk ry c ia  szeroko rozga łęz ione j sieci szpie
gow sk ie j angie lsk ie j, na czele k tó re j sta ł an
gie lsk i kapitan sztabu genera ln ego  w  Sa lon i
kach.

| A fe ra  ta  obudziła w  A tenach  niesłychane 
wrażenie. Czterech urzędników- m iejskich, za 
m ieszanych w  tę szp iegow ską sprawę, zostało 
aresztowanych.

obecnie R o s ja n ie  pod Erzerum , gd z ie  ju ż p rze j
ściow o zna jdow ali się w  p ierw szym  okresie w o j
ny. Tu reck ie  oddzia ły  u s iłow a ły  zaatakow ać ro 
sy jsk ie  centrum ko łoM eiasgert. Zam iast togo , zo 
stali sami zmuszeni do odwrotu , p rzyczem  utra
cili pewną iłość uzbrojenia. Rosyan ie obsadzili 
w  pościgu  Hassan K a leh , odda lony 20 km. na 
wschód od  Eerzerum. Zb liża ją  się obecnie do 
D eveboyn , m iejscow ości silnie obw arow anej i 
zam ykającej d io g ę  do Erzerum  od północnego 
wschodu. Rów-nież dalej na północny w schód 
ko ło  T o r t u m ,  musieli T u rcy  co fnąć się ku 
Erzerum. W ed łu g  dalszej w iadom ości z P eters
burga, przednia straż rosy jsk ie j konn icy po ja 
w iła  się 25. bm. przed  Erzerum . T u rc y  w yrzu 
ceni z Hassan Kaleh  co fn ę li się pod  osłonę fo r 
tów  Erzerum.

Obsadzenie Alessio.
Lugano. (T e l. p ryw .) „ Id e a  N a tio n a le "  do

nosi: Austro-w ęgiersk ie  w o jska  obsadziły  już 

w ie lk iem i siłam i A l e s s i o ,  i znajdu ją  się w  

po łow ie  d ro g i do D  u r a z z o.

Poddaiie t!Vukoticza.

Wiadomości literackie.
Pam iątkowy Kalendarz Nowości ilustrowanych.

św ieżo opuścił prasę kalendarz będący aktualnem 
zestawieniem niemal wszystkiego, no przyniosły 
z sobą wypadki wojenne w latach 1914 i 1915. 
Poza kalendaryuin książka zawiera następujące 
artykuły, szkice i utwory: „1914— 15 16“  przez
Śylweryusza Chmurkowskiego; „Dzieje wojny ro
ku 1914— 15" przez St. M.; „L eg ion y " przez Ed
warda Waburskiego; artykuł o zniszczeniach wo
jennych w Polsce przez Ł. M.; „Polska na wygna
niu" przez X. Ludwika Kasprzyka, delegata Księ
cia Biskupa Sapiehy- do kolonii wygnańców pol
skich w monarchii; Chronologia wojny 1914— 1915; 
„P o  wojnie" wiersz przez Edwarda Słońskiego; 
„W rogow ie" nowela przez M. Migową; „Wspólne 
m ogiły" wiersz Staniał. Mroza; „Na zgliszczach" 
fragment z Królestwa Polskiego w 1915 r. przez 
Józefa Lasonia; „W ojenna w ig ilia " obrazek przez 
Stefana Nowińskiego. Obfita i urozmaicona treść 
ilustrowana jest mnóstwem aktualnych zdjęć. 
przedstawiających obrazy z okolic Polski, znisz
czonych przez wojnę, z pól bitew' na różnych 
frontach. Część obrazkowa daje nadto portrety 
monarchów' prowadzących wojnę, Ojca św., Księ
cia Biskupa krakowskiego, Sienkiewicza, Paderew
skiego, prezydenta Kurowskiego, naczelnych wo
dzów armii państw wojujących, dowOdców Leg io
nów: J. E. Durskiego i brygadyera Pułsudskiego 
i t. p.

Kalendarz zredagowany umiejętnie daje obok 
działów poważnych rzeczy opisowe, istotnie zaj
mujące, stanowić też będzie niewątpliwie pożąda
ną lekturę dla kół szerszych czytelników.

Dwie sztuczki na tle idei Legionów, wydała 
Jadwiga z Łobzowa: „ K t o  i d z i e  ?“  i „ T o b i e  
P o 1 s k o". D la amatorskich teatrzyków, dla szkó
łek i na obchody narodowe obie sztuczki będą 
bardzo pożądane, jak wszystkie obrazki sceniczne 
poprzednio przez tę autorkę pisane. Ponieważ w o- 
becnej porze, na tle Legionów  niema obrazków 
scenicznych, przeto polecamy szczerze tę patryo- 
tyczną i pięknie napisaną książeczkę. Cena za 
obie sztuczki K  1.60. Do nabycia w księgarniach 
i u autorki, Kraków. Słowackiego L. 7.

NOW E K S IĄ ŻK I.
Dr Leon Rymar. „Galicyjski przemysł naftowy". 

Gebethner i Sp. Kraków 1915.
Leon Wasilewski. „Rosya wobec Polaków w 

dobie konstytucyjnej". Nakł. Centr. Biura wyda
wnictw N. K. N. Kraków  1916.

D. B. Merwin. „L eg ion y  w boju 1915“ . 2 tomy. 
Nakł. Centr. Biura wydawnictw N. K. N. Kraków 
1916.

Zurych. (T e l. p ryw .) Szw ajcarska agen cya  
telegraficzna, donosi z Cattaro: A gen cya  H a ła 
sa tw ierdzi, iż na c ze le  arm ii czarnogórsk iej, 
która- p row adzi w a lkę -przeciw austro-w ęgier
skim  w ojskom , stoi gen . Janko V  u k o t i  c z.

Tym czasem  jednak  gen. V u koticz  w raz z 
dw oma innym i generałam i czarnogórsk im i pod 
dał się w D a n i l o w g r a d z i e  pod rozkazy  
anstro-w ęgiersk iego  dow ództw a.

Można stw ierdzić, iż w szystk ie  p row adzące 
rokow an ia  z au-stro-węgierską kom endą czarno

g ó r s k ie  w ładze w o jskow e i cyw iln e , s to ją  na 
stanowisku zaw artych  przez króla i c a ły  czar
nogórsk i gab in et prelim inarzy i o  obw ieszcza- 

| nych przez rozm aite konsulaty czarnogórsk ie 
l za gran icą ośw iadczeniach nie mają w idoczn ie 
• żadnych wiadom ości.

Pochód bułgarski na Walonę
Budapeszt. (T e l. p ryw .) S pecyab iy  spraw o

zdaw ca  „ A z  Est“  m iał w  Berlin ie rozm owę z 
bułgarskim  posłem R izow em : Poseł m ówiąc z
zapałem  o p ob yc ie  cesarza W ilh e lm a  w  Bułga- 
ry i. w yra z ił się: Z  Austro-W ęgrarn i szliśm y i 
przedtem  w przyjaźn i. W iedeńsk i gab inet nas 
popierał, a szczegó ln ie  podczas w o jn y  bałkań
skiej, g d y  ż yw o  protestow ał p rzec iw  poko jow i 
bukareszteńskiem u.

Co do stanow iska G recy i rzek ł R izo v : N ic  pe
w n ego  nie mam do pow iedzen ia . Obaw iam  się, 
że czw órporozum ien ie uczyni w szystko . abyr u- 
czyn ić  G recyę  sobie powolną.

Entente w yzysk u je  okoliczność, że w o j 
s k a  b u ł g a r s k i e  o b e c  n i e  m a s z e r u 
j ą  p r z e c i w  W  a  1 o  n i e, co do k tó re j G recya  
podnosi sw e pretensye.

B u łgarzy  d la tego  jednak idą na W alonę, a b y  
w y p ę d z i ć  W ł o c h ó w .

R i z  o w zakoń czy ł swe w ynurzen ia  s łow y: 
N iem a Bułgara, k tó ry b y  w ątp ił o ogólnem  zw y 
cięstw ie. G d y  w o jn a  będzie się m ieć ku koń co
w i, spróbują Francuzi jeszcze jednej o fen zyw y , 
a gd y  ta się nie uda, w ów czas można pokó j u- 
w ażać za bliski.

Groźby Grecyi.
Sofia. (T e l. p ryw .) N adeszły  tutaj w ieści, że 

g łów na  kom enda w ojsk  greck ich  zam ierza 
przeprow adzić dys lokacyę  w ojsk, do czego  
chce użyć także  i d róg  morskich. P rzeszkadza ją  
temu jednak angie lsk ie  i francuskie o k rę ty  w o 
jenne. R ząd  g reck i w ystosow ał zn ów  w  tych 
dniach energ iczny protest p rzeciw  naruszeniu 
praw zw ierzchn iczych  G recy i i z  pow odu  za 
m ierzonych  now ych  lądow ań w o jsk  en ten ty  w  
P  i r  e u s i e zagrozić  m iał w prost w y p o 

w i e d z e n i e m  w o j n y .  S tanow cze stano
w isko G recy i spow odow ało  w strzym an ie da l
szych  lądowań.

Jak w  ateńskich kołach  po litycznych  m ówią, 
rząd greck i zam ierza  og łosić  pew ne ak ty  d y 
p lom atyczne w  k w es ty i ostatnich w ydarzeń . W  
ten sposób chce on w y jaśn ić  postaw ę G recy i 
w obec m ocarstw  czw órporozum ien ia.

Izolowanie Grecyi.
Berlin. (T l .  p ryw .) K oresponden t „Yossisohe 

Z e itu n g " p isze z K onstan tynopo la : Od trzech 
dni przerwane są w szelk ie połączen ia  z G recyą. 
N ie  dochodzą ani lis ty , ani te legram y. Jeden 
z dyp lom atów  przedstaw i! m i po łożen ie G recy i 
jak o  bardzo pow ażne P ew n a  w yb itna  osob i
stość p rzyb y ła  tutaj ze S o fii i m ów i, że  tam nie 
łudzą się zupełnie, iżb y  G recya  miała ja k ą k o l
w iek  swobodę ruchów.

Spraffzdanla nliprzyjieitlskiih srtih łi
Komunikat włoski.

Wiedeń. (B. K .) Z  k w a te ry  prasowej donoszą. 
! W łochy , 24. bm. W  V a l  L a g a  r i  n a  odby ły  
się dnia 22. drobne działan ia naszej piechoty' z 
pom yślnym  skutk iem  na zboczach na północ 
od  M o r i .  N a  odcinku  lew ego  brzegu  A d y g i 
pod ją ł n iep rzy jac ie l gw a łtow n y  ogień  d z ia łow y  
i karab inów  m aszynow ych  na nasze stanow iska 
w północnych  tarasach Z  u g  n a T  o r t a, bez 
w yrządzen ia  nam szkody. Dnia 23. bm. ostrze li
w ała  nasza a rty le rya  M o o s .  skąd w yp ęd z ili
śm y n ieprzy jac ie lską  za łogę. O peracye oddzia 
łów  naszej p iech oty  w ko tlin ie  F liczu, a także 
i wr odcinku T o l m i n u  trzym ały ' w  szachu nie
p rzy jac ie la  i nie dopuściły  d o  p row adzen ia  przez 
n iego prac fo r ty fik a cy jn ych . W zię liśm y tam 

k ilku  jeńców . W czo ra j popołudniu baterye nie
p rzy jac ie lsk ie  ro zp oczę ły  z północnych stoków' 
M o n t e  S a n  M i c h e 1 e  gw a łtow n y  ogień  na 
stanow iska nasze na północ od G r a d  i s c  o; 
zm uszono jo do m ilczen ia  w mniej niż 15 minu
tach.

Operacye wojenne w Persyi
Rotterdam. (T e l. p ryw .) Londyńsk i „T im e s "  

przypuszcza, iż po  obsadzeniu p rzez Tu rków  
wr Assad habad i  K unga ir, będą musieli opuścić 
R osyan ie rów nie H a m a d a n .  T u rcy  posuwa
jąc się od  B a g d a d u  w targnęli już w  P e r -  
s y  ę na g łębokość oko ło  240 km.

Kopenhaga. (T e l. p ryw .) A n g ie lsk i „ D a i l y  
M a i l "  przynosi w iadom ość z Petersburga, iż 
operu jące w  zachodniej P e r s y i  w o jska  ro s y j
sk ie  m ają za zadanie przeb ić się do w ojsk  an- 

jg ie lsk ich  w M e z o p o t a m i i  i  wspóln ie z gen. 
j A y lm erem  dokonać ods ieczy  zam kn iętych  pod 
I K  u t - e 1 - A  m a  r a  wmjsk gen. Townshenda, 
( zam yka jąc  rów nocześn ie zw ycięsk im  tureckim  
w ojskom  drogę do p o ł u d n i o w e j  P e r s y i i  
A f g a n i s t a n u .  Pochodem  arm ii bagdadzk ie j 
zan iepoko jon y  jest jeszcze bardziej parysk i 
„M a tin ", k tó ry  w skazu je na n iebezp ieczeństw o 
t u r e c k i e g o  u d e r z e n i a  n a  I n d y  o.

Na granicy Libii.
Kairo. (B. K .) A n g lic y  w yru szy li dnia. 22 Sty- 

|0zuia z M a  t r u l i  celem  spotkania n iep rzy ja 
cielskich A rabów . A n g lic y  b iw akow ali wr nocy 
na dzień  23 b. m. ko ło  B i r S c h o 1 a i posunęli 
się rano naprzód  w  dw óch  kolumnach, które 
popad ły  w  w alkę z n ieprzyjacie lem , k tóry  usi
łow a ł ok o lić  fLu ikę Anglików '. Po  dw u godzin 
nej w alce zostali n iep rzy jac ie le  odparci 2 km. 
za ich obóz, k tó ry  k o ło  południa obsadzono. 
N iep rzy ja c ie l co fną ł się następnie pospiesznie w 
kierunku zachodnim . A n g lic y  stracili 26 zab i
tych i 274 ranny ch. N iep rzy ja c ie l miął. AiO 
bitych  i 500 rannych.

Robotnicy angielscy a wijai.
Londyn. (B. K .) Konferencya doroczna partyłi

robotn iczej 1,502.000 głosam i p rzec iw  602.000 
p rzy ję ła  przed łożoną przez zw iązek  zawodowy 
robotn ików  dokow ych  re zo lu c ję , na podstaw ie 
k tó re j kon ferencya  zobow iązu je  się, o ile  ty lk o  
m ożliw e, popierać rząd w  daRwem prowadswńa 
jrojny.

Serbskie wołanie o pomoc.
Genewa. (T e l. p ryw .) P  a s i c y ,  w ystosow ał z 

K orfu  nag lący  apel o pom oc do rządu francu
sk iego. W zy w a  on o przyspieszen ie pom ocy, 
g d y ż  po A lban ii b łąka się 120.000 Serbów , 
k tó rzy  zaopatrzen i w  broń i żyw ność, m ogliby  
staw ić przeciwnikowń opór.

W  południowej Albanii.
| Genewa. (T e l. p ryw .) „G a ze tta  di V en ez ia “ 
donosi z D u r a z z a  pod  datą  19 b. m.: W sku 
tek pog łosek  i zbliżaniu się w o jsk  austro-wę- 

1 giersk ich , ogarn ę ło  ca łą  połudn iow ą A lban ię

Na froncie flandryjskim.
Berlin. (T e l. p ryw .) „B erlin  er T a g e b la t t "  do

nosi z G en ew y : „T e m p s " ośw iadcza, iż w yn ik i 
p rzedw czora jszych  w a lk  k o ło  N ieu v ille  i St. 
Vaart, w  k tórych  N iem com  pow iod ło  się zdo
być  k ilkaset m etrów  ro w ó w  strzeleck ich , d ow o 
dzą, iż  fracuskie lin ie obronne nie są tak nie
zw yc iężon e , ja k  to  się przypuszcza, i że uderze
nia N iem ców , g d y b y  zosta ły  poparte od p ow ie 
dnim i posiłkam i, bezw arunkow o m usiałyby po
w ieść się.

Komunikat turecki.
Konstantynopol. (B . K.) G łów na kw a tera  w o 

jenna donosi:

F ron t w  Iraku : N iep rzy ja c ie l oszańcowuje 

się w  o k o lic y  Fe lah ie . S łaby po jedyn ek  arty le- 

ry i z przerw am i. P o d  K u te lam ara  żadnej zm ia-

n y ‘,
F ron t kau kazk i: Wr centrum trw a ją  w a lk i 

d z ia łow e z  przerw am i. U tarczk i m iędzy  straża- 

jm i przedniem i.

F ron t dardanelsk i: D nia 25-go w ystrze lił n ie

p rzy jac ie lsk i monitor oko ło  30 boinb w  kierunku 

na Akbach. ten  w s trz jm a ł og ień  i oddalił się.

Z Rosyi.
Rosyanie o bilansie wojny.

Lugano. T e l .  p ryw .) Petersbursk i korespon
dent „O orriere  de lla  S era " om aw ia now oroczny 
a rtyku ł „N o w o je  W re m ja ", w k tórym  to  pismo 
zastanaw ia jąc sie nad ubiegłym  rok iem  podnosi, 
że św iat słow iański nie p rzeży ł jeszcze n igdy  
tak iego  ja k  obecnie kryzysu . S traty  obszarów  
zam ieszkałych  przez S łow ian , d oszły  n iebyw a
łych  rozm iarów , a  m ianow icie 300.000 kn g* aa 
pó łnocy i 80.000 km .’  na południu.

Pragnienie pokoju.
Berlin. T e l .  p ty w .) „Vossische Z tg “  doaoai * *  

Sztockholm u: W yd a w ca  „D agen s  N y h e te r "  Dr 
K arlgreu . k tó ry  n iedaw no p ow róc ił z  Rosyi, o- 
pisuje w  tem  piśm ie swą podróż i w yraża  się, iż 
p rzyw ódca  kadetów  R o d i e  z e w  m ów ił mu, 
że n iechęć d o  w o jn y  coraz szersze s fery  oga r
nia. a ludność interesuje się ty lk o  jedną kwo- 
styą : k i e d y  b ę d z i e  p o k ó j  .-1

Rock Fswolicfjnf w Chinach.
Kolonia. (T e l. p ryw .) W ed łu g  doniesienia 

„K o ln . Ztg." przynosi „N o w o je  W rem ia " nastę
pujące w iadom ości z Chin: P rzyw ódcam i sprzy- 
siężen ia p rzeciw  Juanszikajow i, b y ł je g o  sekre
tarz i zarządca domu prezydenta. W ład ze  postę
pu ją wobec sprzysiężonych  z ca łą  surowością. 
Należy ' oczek iw ać w ie lk ą  ilość k rw aw ych  e g z e 
k u c ji.  W  K a n t o n i e  rzucili rewoluc.yoniści 
bom by na stac\'ę e lek tryczną, aby w  ogólnem  
zam ieszaniu opanować w ładzę w  m ieście. Z a 
mach nie pow iód ł się. M isyonarze opuszczają 
S u t s c h a u  nad górnym  b iegiem  Jantse. S tar
cia m iędzy w ojskam i rządow em i *  rew olucyo- 
nistam i w yp a d ły  na korzyść  tych  ostatnich. P o 
łączen ie te legra ficzn e  m iędzy Pek inem  a pro- 
w incyą  Szetschua przerwane.

Po za mknięciu numeru
Kraków— U t n m b  R ozw iązu jący  eię K om itet 

Pań  K ra k ó w — W arszaw ie  poczuw a się do m iłego 
obow iązku  złożen ia  serdecznych słów  podziękow a
nia i w dzięczności w szystk ich , k tórzy  swą o fia r
nością p rzyczyn ili się do osiągnięcia sumy 26.996 
kor. 34 hal., 204 rb. 36 i pół kop., 1 m k 85 fen. 
i 1 i pół fr.

Ju liuszow a L e o w a  przew odnicząca, K azim ierzo- 
wa K ostan ecka  zastępczyn i przew odniczącej, A d e 
la  Z o ilow a , A n ie la  Skacjgkowska skarbniczka, A n t  
A m broziew iczow a  sekretarka.

Walki na Kaukazie.
Berlin. (T e l. p ryw .) „B er lin er  T a g e b la tt "  do

nosi z H aag i: W ed łu g -w ie ś c i otrzym anej przez 
..D a ily  C h ron ic ie " z Petersburga, znajdują się

S a n a t o g e n
praca  21000  lekarzy  u zm tn j  łroCek 
wzm acniający ciało i n e » » j .

■  w  A  ¥  dla miast, gmin, folwarków, zakładów kąpielowych, fabryk, ogrodów,gmachów w CENTRALNE OGRZEW ANIE W S Z e l k i C h  s y s t e m ó w  i  W ENTYLACJE
1 / 1 /  I  I I  I I  l l ^ l  M l  I I  publicznych, domów prywatnych itd. Poszukiwanie uchwycenie źródeł. W ie r -B
" w  cenie ■tudzien. Ustawianie pomp. IlltltlCJI IhlBRIi klozetami, i łazienki i t. d B Łainie. Mechaniczne pralnie i suszarnie I t d .  — — — projektujl I Wykonill* Hrma

Ini. Leonard Nitsch I Skaf Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
U M K , mJfiA P l U l t  MB i. ULW OM  MO 1**4. IUMLU1IK B IFU B N C YI ■ DOTYCHCSAf .WYKONANYCH ROBOT. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
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Młoda wdowa
muzykalna, zna<ąca się na gojpodar- 
stwie przyjęłaby cn^tnie z a r z ą d  
W i l l ą  w Z a k o p a n e m .  — Zgło
szenia: WP. Henrietta Gaertner dla W i
ry S. Kraków, Radzi wiło ̂ sza 10. I. p. 

146

Administrację
domów w Krakowie przyjmie u- 
rzędnik państwowy. —  Łaskawe 
ogłoszenia pod » L e g i t y m a c y a  
Nr. 83160* do Administracyi 

„Głosu Narodu". 1*7

PIĘĆSET

R O B O T N I K Ó W
rolnvch

oezonowyrh bardzo porządnych praco 
witycn ludzi, wprost ze wsi pochodzą 

cych z wiosną dostarczyć może 

Biuro Bronisława KRASICKIEGO 
. Kraków ul. Gołębia 16

Kupię
używane pianino, zegar pendt-ło 

wy, dywaniki. —  Łaskawe zgło
szenia pod Karol M iałcziński 

Nawojowa, ad Nowy Sącz.
145

Makulatury
i wszelkie odpadki papieru, szma
ty i kości, kupuje się w  każdej 

ilości po najwyższych cenach. 
K R A K Ó W , K R A K O W S K A  L. 49 

w  oficynie. 1C4

ar x: rann i y/ ir x

Ogrodnik
który ukończył 6-letnią praktykę 

po pierwszorzędnych ogrodach 
w Wiedniu, następnie samo
dzielny szereg lat po dużych ma

jątkach w kraju i zagranicą, sam 
jeden, wolny od wojska, szuka 
posady. —  Adres : Kucharczyk, 
Młoszowa, p. Trzebinia. 4b

KTÓRY DWOR
potrzebuje wyjątkowo' uczciwego i 
:doinego rząccy, ekonoma, li >ni- 
r-iego, albo g o  Zelnika? Mam prze
szło 20 kand>datów, których sumiennie 
polecić mogę. — BIURO BRONISŁA
W A  KRASIi KIEGO, Kraków uh, a 
____________ Gołębią 16.

Wolne posady

Inteligentny emeryt
oraz o s o b a  z n a j ą c a  k r a  
w i e c z y z n ę  i k u c h n i ę  znaj
dą zaraz umieszczenie. —  Zgło
szenia: Zarząd dóbr, Machowa 

p Pilzno. 121

S t a r o ż y t n o ś c i

\>>:i > . ii

Mieszkania •klan j

IhwczyciEllH Niemka
przyjmie na mieszkanie z calem utrzy
maniem panienkę uczęszczającą do 
szkoły lub do biura. — Kcnwer^acya 
niemiecka i fortepian na miejscu. 

Szlak 30. I. p. 4 drzwi 122

7 pokoi
przedpokój, kuchnia, łazienka etc. 
przy ul. Grodzkiej i. 26 na II-gim 
piętrze wraz z użyciem windy 

elektrycznej oraz

5 n r > f t r n i  Prze !& 9k<f t
| J U I V U 1  Luchnia, ł 

zienka etc. przy ni. św. Sebastyana 
L 13 na I-szym piętrze

zaraz do wynajęcia.
W iadomość w handlu Antoniego 

Suskiego. PI

Starszy

p ra k ty k a n t
dobrze polecony zam ejscowy 
będzie przyjęty w  handlu J. P ie 

kły w Podgórzu. f»2

Nauka

W  najbliższych dniach ro zp o 
czynam y

praktyczna kursy języka

niemieckiego
i francuskiego

z  op łatą  m iesięczną: 5 koron.

Kursy Ansona
ul. Szewska 17. 79
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■r KSIĘGARNIA

G .f iE B E T H N E R A iS k i
w Krakowie, Rynek główny L. 23.

otrzyma la na skład g łów w y :

W a i n e

dla gmin i komitetów odbudowy.

PAPY  DUCHOWE
wszelkiego gatuuku dostarcza w każdej ilości

RR9I 0RSRB FIBRYNN PRODUKT#!) TEKORYKR
pary dbchore] i bspbłtii

Inż,WŁADYSŁAW KUCHARSKI
Podgórze-Zabtocie

Dla k o m i t e t ó w  odbudowi stosuje się
fi1 •

=  c e » « y  ś o i ś t h g  f a b r y c ^ n e ^  = :

OSTATNIA NOWOŚĆ!
Księgarni J. Czerneckiego szewsSm iz .

Papiery listowe ozdobione wytwom em i reprodukcjami z obrazów 
= = = = =  P r o t .  P i o t r a  S t a r c h l a n l c z a  t ■ -r- nur*

Listy Pana Zagłoby. Serya 1 i I I  Bohaterowie arcydzieł Henryka 
Sienkiewicza.

j i A l m a  M a t e r Ci
Serya papierów  listowych ozdoDionych kom pozycyam i 
o nastroju poetycznym  i patryotycznym .

Gcleryd typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w  naj
przedniejszej reprodukcyi oddają vr całej pełni finezyę właściwą 

rysunkowi znakomitego a r t y s t y . ________________________________ _________ ________

■Ad Asfpa((

x z 3 c z r j i c r D c r x : a c :

Niem a krajn w  którym by te papiery listowe nie mogły nazwań się nejw ytwomiejszem
wydawnictwem.

K s i ę g a r n i a  %  C Z E R 1I E C K I E G O  s ie ip ifc a  it .

Wielki mybńr KURT POCZTOWYCH z reprodnhcyuml prac na|zaakamttttidi
artystAm pbliklcB.

Nabywać można pojedynczo lub hurtownśe: S276

KSil GARNIA I DRUKARNIA
( o k r ę g l a k i ,  t u p a n e , n ie s o r t o w a n o )

po cenie 41 koron sqg (4  mefroi&y)
wagonowo stacya Poronin i Zakopane

dostarcza

Zarząd państwa Szaflary^
Zapas ca. 1600 sągDw.

, . ... , ,  / ' i i *  \ • i . • j  obejmujący potrzebne wiadomości tak z dziedziny zwyczajnego i zbytkownego
Listy frachtowe (k o le jow e ) i go tow k Y uprasza Się przesyłać pod materyjłu i technologii mechanicznej, jakoteż ostatecznych robót około wy- 

adresem  : U z n & ń s k l  P o r o n i n  t kończenia wyrobów drzewnych, barwienia, zdobnictwai imitacyi z  146 illustra-
------------  P o d n a ł k l  w  k ó łk a c h  w c r i ł l t c r  u m o w v  -------  eY" « •  — Cena w °P r- 5 Kor - z P«esyłi-a za nadesłaniem przekaztnir u u p a l z i  w  s U lK o L I l  W c U tU g  u m o w y .  ------------.5  £0r 50 naj. (Za zaliczką ze względu na koszt nie wysyła się) — Do nabyć.

140 [46 1 we wszystkich większych księgarniach. 1—10

ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE
  wydała i poleca: = =

M IE C Z Y S ŁA W  SCH REIbfcR  ;

„PRZEWODNIK STOLARSKI**

r Rządowo ą |  uprawniona

Fnbryka wód minuralnyeb sztaaz. I »pec. laeznlezyeb
pod firmą:

R. Rżąca i Chmurski
w  K r a k o w ie ,  u l. ś w . G e r tru d y  L . 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
polecone przi 1 tok Towarr\ _ro.

Wody mineralne sz.nczne: odpowiadąjące składem ch«m. wodom: Biliń
skiej, GieshOblerskiej, Selterskiej, Vi»chy, Homburg KiMmgen, tudzież 
specjalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żolazistą, kwaśną 

a inne wody mineralne s przepisu prof Jaworskiego. Sprzedał 
rftkowa w aptekach i drogneryach. Cenniki na żądanie darmo.

Dwóch pomocników piwowarskich
do warzelni i piwnicy przyjm ie zaraz

Browar Książąt San^uszów w Tarnowie.

I csą- f l

- J

Rostworowski M Herzcgtum  Warschau und
Kónigreich P o len ..............................................

Rostworowski M. Praw na geneza księstwa 
W arszawsk. i Królestw a Polsa. . . . .  

Sinclair M. Poszukiw an ie prawdy. Pow ieść 
Starowieyski Fr. K. Z dzie jów  Stolicy św.

za Grzegorza XV I. . . . . . . . . 
Światłosław >ki B. Ofiara lat naszych. O bra

zek z r. 1905 ..............................................
Stefczyk Fr dr. Świadczenia wojenne. P rze

pisy i p r a k t y k i ..............................   . . .

Stefczyk Fr. dr. U państw ow ien ie obrotu 
zbożem , m lewem  i produktami strączko
w ym i . . . . .  ( ....................................

Szelągowski A. W ici i topory. Studyum
nad genezą godeł .........................................

Ulanowski B. Acta capituli Ploceneis . .

K P —

.  ! • -
- 3—

- - ' d o  

.  ! • -

■- T50

• 5—
- 4‘ -

W ybory z dzieł
najwybitniejszych pisarzy polskich.

W ybrtł 1 objaśnił Tadeusz Pini.

Nr. 1. W yb ór pism Adama M ick iew icza . Cena K  1/80 
Nr. 2. ,  ,  Juliusza S łow ackiego. „ „  2 —
Nr. 3. „  „ Zygm . Krasińskiego. „ ., 150

Prof. Dr Anatol Lewicki.

Zuęs kfstoryi Pilski i Hrajdw M id i
z ni? połączonych.

Podręczn ik  szkolny, w ydan ie skrócone szóste. —  
Cena 2 K  50 hal.

Antoni i Mikołaj Mazanowscy.

Podręcznik
do  d z ie jó w  li t e r a tu ry  p o lsk ie j .

W ydanie irzecie, przejrzane i uzupełnione.
W  opraw ie, cena 7 kor.

5 ^ £ S £ f J 5 2 * ! £ 2 2 2 S » K ! 3 1 5 S 8 Ś S Ł

E T H 1 I I E 1 1 = ^ 3  E j

Zbiór ciekawych doku mentów pobytu moskali we Lwowie wszyskie 
rozporządzenia publikowane na ulicach mjosta Lwowa zebrane

pod tytułem :

ODEZWY i ROZPORZĄDZENIA
ż czasów  Okupacyl Rosyjskiej Lw ow a  1914 19*5

Zgłc izenia tylko piaamne z podaniem .swoich ..arunków oraz odpisami świa
dectw i poleceń przyjmować się będzie do 10 lutego. Nieuwzględnione zostaną

bez odpowiedzi. 139

O G ŁO SZEN IE.
Dyrtkcya Zakładu zastawniczego Kasy oszczędności król. wuln. 

m- Sanoka ogłasza niniejszem w myśl § 13 statutu, że zgłoszono 
się do niej z doniesieniem, iż karry zastawnicze t e g o  Zakładu 
Nr. 1205 I 1289 zaginęły. W zyw a się przeto każdego, kto posiada 
te karty lub rości sobie do nich jakie prawa, aby zgłosił się do 
dyrekcyi najpóźniej do dnia 15 marca 1916 r. i prawa swe wyka
zał, gdyż po upływie tego terminu postąpi się w  myśl § 13 statufn 

Sanok dma 29 listopada 1915 r.

Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy oszczędności m. Sanoka.

CENA 3 Kor. 20 bal

SKŁAD G ŁÓ W NY W KSIĘGARNI S. Ą KRZYŻANOW SKIEGO
w Krakowie, •* 137

l i  MliDoicD W j, Priełaiigfch Ilasitirii qra hklaUii PI. Kupek*!
Podaję niniejszem do wiadomości, żo mimo braku surowców, a licznego 

zapytywani/ się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wjbroowej jakości. Wskutek tego jostept wmożnośJ v dalszym 
ciągu wyra lać rozpowszechnione wszędzie i znane dooroci Swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnyr . zasie więcej kosztują jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim mcim P. T. Ot biorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece ,półwosko>ye“, które jaa^ścią palenia 
się i zewtętrznyni wyglądem zupełnie odpowiadają ' śwtecOm stearynowym, 
putiadto są o 50°/o tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wsz lkie udzielone 
rai łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawa podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych
miast przeszłą możliwie najtańszą ofertę.
: Polecam równocześnie najprzedniejszy miód pszczelny od 25 kg. i wyżej. :

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec ■ wyrobów woskowych

FR. SEZEMSftY
Biała GaucyaJ.

Dwukrotne odznaczenie przez Jego Swiętobliwość Ojca św. Leona XIII.

*> W Y R Ó B  K R A J Ó W  y. ■ 73

Pamiątka niedoli ludu Polskiego I9I4|I9I5
obraz kolorowy wielk. 43/33 cm. wydany nakładem Konnem niereioa pomocy w 
Królestwie Polakiem, ofiarujemy po 40 fen. za egzemplarz. Odsprzedającym od
powiednio tanifej. Za nadesłaniem 60 fen. wysyłamy odwrotnie franko. — Dta 
oszczędzenia kosztów przesyłki zaleca się większą ilożd razem: zamawia i. Czysty 

dochód na ulżenie nędzy bezdomnych i n „c/eślrwycn Koj .ków. 3S
S. Bendlewicz i Sp. Pleszew (P ltscheu); W. As, Poznańskie.

Donoszą P. T. Publiczności, że joż
c

zosiai otwarty

B A R  K R A K O W S K I
jur. 9. ul. bzewska Nr. 9.
Poleca eię cajprzedmejuze przekąski zimne i gorące

= =  BUFET = 1
Śniadania, obiady i kolacye, przekąski od 10 bal. 
począwszy, kanapki od 16 nal. i wyżej. —  W o a z a :  

Dnza „Ofenzywa“ tylko 24 bal. —  Codzienme 
Kiełbasa gorąca, polądwiczka, wędzonka, galarz 
wołowy i t. d. —  Piwo beczkowe żywieckie, auze 
40 nal. małe 20 bal., wina na szklanki i na kle- 
uozki, berbata czysta 20 nal., z rumem dt nal., 
czarna Kawa czysta 20 bal., z ramem 30 bal.
Przyjmuje się uimówienia u« obiady Wjibouencie. — Ceny um.arko- 
wamt -  W odki, Winu, likiery, rumy, u war daje gwar uuyę za dobroć. 
Polecając nę proszę o poparcie; SAR KRAKOWSKI, 'SzSwzki 9.

Czytajcie! Czytajcie!
WOLNE POSADY I POMIESZCZENIA..... ^
dla przeszło trz is ta  osób a (o: operatorów do kina, guwernerów, pianistów, 
pianistek, muzykantów wszelkiego radzaju, stolarzy, kowali, ślusarzy, monte
rów kominiarzy, masarzy, lokaji, furmanów, ogrodników, parobków, gumii 
nych, leśnych, laborantów, laborantki do aptek, stelmachów, nadto dla 
pomocników handlowych, magistrów farmacyi, inundantek;, bon, motorowych, 

palaczy, buchalterów, i wiele innych 
Do praktyki do handlu i rękodzieła potrzeba przeszło ro chłopców.

Biuro pośrednictwa pracy, BRONIŁAW A K R A  S i C K I E G O ,  
KRAKÓ W  GOŁĘBIA ____________________

f i  KARTU f i  a
KOResponDencujne

szubko i go  censcH naaniźszucH 
louKonuae

j ZflKhflD ART. TOTOGR.
,  „ s e c c s y f l "  B

Podgórze, Riinek 8. ^
ji a Trzeciego niajj i. ^

■ A U U o .  t o w u m m *  m« M S  I g .  i  O k i. o ś »
JLmmba

U f  S Z E L K Ą

BIELIZNĘ
UBRANIA KOBIECE I DZIECINNE

wykonywa,

„Szwalnia dla dotkniftyeli wojną14
p o d  k a r z ą d e m  K o m i t e t u  P a ń .

Sprzedaż odbyw a się stale w  lokalu „S zw a ln i" plac Szczepańsk i 
: : 1. 7. i lokalu L ig i przem ysłowej ul. S traszew sk iego  1. 28. : ; 

W I E L K I  W Y B Ó R  T A N I E J  B I E L I Z N Y ,  

U B R A Ń  D Z IE C IN N Y C H ,  I - A R T  U S Z K O  W  l i d .

=  Zamówienia hurtowne odwrotnie* =
C e n y  n a j n i ż s z a .  L e n y  n a j n i ż s z e .

Rozmaitr |

. Knllt 1  izkie‘
przez lerzego  Kraskow skiego 

wydan ie drugie, pow iększone 

u w ydaw cy : Kraków, Sienna 5.

Znane

ZIÓŁKA z  odr HARCU
Cena K. 1. 1 K. 2. 

poleca

Czternasta Apteka
mra U). FflDlDflllSKieGO

to Krakowie przg ul. bubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwiotnle. 109y

■■■■■■■■■■■•■■niiniiiiiHiunaaiimiiiaiMn

i Imiaeijif njpiM 11. lieko! j
■ Zw.acam na le uwagę, że nie chcę i 
j ni komu zrobić płatnej reklamy, jak J 
; to  się ba/dzO częst# dzieje 77 podo- J 
j bnyeh wypadkach Iccz donrgzę ka- ! 
S żdemu całkiem za darmo, jak moje Ś

długoletnie ciężkie ;

j c i e r p i e n i e  n t u c  j
■ astmę, krztusiec zupełnie wjleczy- ! 
! łam . Ttn śrrdek domewy n o tr  ka- i
■ żdy nabyć bardzo tan-o. Fłoszę na 5
■ des’ ć opłaconą kopertę na odpo- S 
S w edź. B. Kolęda :a, Wi .chow ltz ; 
| ( bok P agi, Czechy. •

j  2000 pism dzlątczymycłi j
j T/dzień jak zalyv-aia ajuż ulżyło ■
■ ini w dokuczliwym cierpieniu, ka- ■ 
: szel zmn;e;szył i «  ci-iki oddech i 
; ustępuje i zapominam, że byłem : 
; chory. Składam Pani serdeczne »Bóg ; 
I zapłać* a równo z.śnie będę «szy- ! 
j st " n cierpiącym poleerć by korzy- ! 
; stj'i z tak d*>brego i skuti cznego • 
j środka itd. S
j ŻMIGRÓD. AD. MEŁBECHOWSKI j
■■■■■•■■•■•••■•a HMMaiiiumiunimiaaaaiaS

Przyjmę
administrację katnienicy w za- 
mun za wolne mieszkanie. Ła
skawe zgłoszenia pod M. S. N  do 

Adm. »Głosu Naroau*. 2337

ZAWIADOMIENIE.
W czasie drugiej ofenzywy rosyjskiej 
w okolicy Sandomierza w .TróleJtw/o 
Polskiem klient mój ratując od zniszcze
nia nabył za n ską ceuę oryginalny 
obraz malowany pra iz art. mai. p. Ju
liusza Fałata. — Poprzedni właściciel 
zechce się zgłosić po udbiór tego obra- 

zu do mejej Jcancelaryi,

DR. KAZIMIERZ SOŁTYSIK
adwokat krajowy w R z e s z o w i e  

103

Zgubiono
pęk kluczy 23 b. m. 2*20 popołudniu 
w przechodzie z ul. św. Jana na Lin < 
A - B, w kierunku ulicy Floryańskiej. 
Uczciwy znalazca zechwj takowe złoz;, £ 
w Administracyi „Głosu Narodu1* za 

wynagrodzeniem 3 K. 1x8

Nowość! Nowość!
A L M A N A C H
Wojsk Polskich 1916
na który złożyły się p ierw szo
rzędne siły literackie i ilustra- 
cye Swierysz-Ryszkiewicza, 0- 
puścił prasę. Jest to jedyny 
Polski kalendarz który zaw iera 
prace p ierwszorzędnycn ro w ie -  
ściopisarzy. Wydanie- ozdobne 
1 wytworne. Cena tylkó 2 kor. 
Porto  zw ykłe 26 h. polecone 50 h. 
Do naoycia we wszystKicti księ

garniach *ub wprost
W KSIĘGARNI ,,S T  E L L A “  

Cieszyn Śląsk austryacki.

Wdowa
po ohcyalibcie prywatnym od lat utrzy
mująca się z pracy rąk obecnie w i e- 
k c w 1 i c h o r a  prosi Sz. Publiczność 
o łaskawe wsparcie. — Łaakawt. datki 
przyjmie dla .Wdowy-* Adminlstiarya 

•Głosu Narodu". 111

A M a k to t  w ip o w ie t i i a l i j  I  k is o iM K  K w m  N o jr e iy ń ik i brclLtnla „Głosu Narodu'1 w KrAkovlc |od ta tąd- as JUnuaiu lorka*


